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Wyrażając Cena 20 groszy A t

uznanie „Mazowszu“

Mao Tse-tung
m ów ił o w ie lk ich
osiągnięciach 
Polski Ludowej
w  dziedzinie 
tu ltu ry  i oświaty
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Budowniczowie Nowej Huty
podejmują coraz liczniej

cenne zobowiązania

JAK już donosiliśmy, tu 
koncercie Państwowego 
Zespołu Pieśni 1 Tańca „Ma 

zowsze", który odbył się w 
Pekinie w ’niu 9 maja, obec­
ny był Przewodniczący Central 
nego Rządu Ludowego Ohlń- 
sklej Republiki Ludowej Mao 
Tse-tu^g.

PRZED rozpoczęciem kon­
certu Mao Tse-tung przyjął 
kierownika zespołu Andrzeja 
Panufnika oraz wybitnych 
członków zespołu „Mazowsze": 
Dąbrowskiego, Szadzlewską i 
Paplińskiego. Gościom polskim 
towarzyszył ambasador Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w Pekinie Stanisław Ki- 
ryluk.

M ao Tse-tung w  serdecznych sio 
» a c h  w y ra z ił uznan ie d la  zespołu 
«raz m ó w ił o w yso k ie j k u ltu rz e  i 
•z tuce po lsk ie j, ja k  rów n ie ż  o o- 
• lągn ięe iach P o lsk i L u d o w e j w 
dz ie dz in ie  o św ia ty  i  tw órczośc i. 
Z w ra ca ją c  się do am basadora K ir y  
lu k a , Mao Tse-tung p ro s ił o prze­
kazan ie  serdecznych pozdrow ień 
W odzowi na rodu po lskiego — B o­
le s ła w o w i B ie ru to w i.

K' ; ON CERT zespołu „Ma­
zowsze" został powitany 

bardzo serdecznie. Młodzież 
ch'ńska obsypała członków zes 
połu kwiatami, po czym od­
śpiewano wspólnie Hymn Mło­
dzieży Demokratycznej.

9 maja wieczorem premier i 
minister spraw zagranicznych 
Czou En-lai wydał bankiet dla 
członków zespołu „Mazowsze".

P rzem iaw ia ją c  w  czasie ba nk ie tu  
Czou E n -la i podkreś la  ogrom ne 
znaczenie p rzy ja zd u , „M azow sza“  
do P e k inu  d la  ro z w o ju  b ra te rsk ie j

Prz y ja ź n i i  w spó łp racy  P o lsk i i 
h in  oraz znaczenie te j p rzy ja źn i 
d la  w a lk i o postęp i  p o kó j, po 
czym  w zn ió s ł toast za zd ro w ie  P re 

zesa R ady M in is tró w  P R I. B o lesła­
w a B ie ru ta . W zniesiono także to a ­
s ty  na  cześć M ao Tse-tunga oraz 
p rzyw ód ców  n a rod u  radzieckiego 
*  G. M . M alen kow e m  na  czele.

Przedstawiciele zespołu „Ma 
z.wsze" wręczyli dary premie­
rowi Czou En’-lai‘owi. Przyję­
cie, na którym występowali 
wybitni soliści chińscy, upły­
nęło w sedecznym i przyjaz­
nym nastoju.

TSzietk
Szczecina.
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...zg łosiło  się ju ż  do ochotn iczych 
b ryg ad  żn iw n ych . Będą o n i pom a­
gać spó łdz ie ln iom  p ro d u k c y jn y m  
naszego w o je w ó dz tw a  w  szybk im  
i  sp ra w n ym  sprzą tn ię c iu  zbóż z 
pól. N a jw ię ce j s tu de ntó w  zgłosiło 
się z I I  i  I I I  ro k u  W ydz. In ż y n ie ­
r i i .  N a jm n ie j z I I  i  I I I  ro k u  W ydz. 
C hem ii i  W ydz. B u d o w y  Maszyn. 
Czyżby che m icy  b a li się świeżego 
po w ie trza , s łońca i.. . p ra cy, k tó ra  
p rzyn ie s ie  korzyść  im  i  państwu?

POD O K N A M I N ASZE J

...re d a k c ji na a l. W o jska  Po lsk ie 
go „ z a k w it ł“  p ię k n y  d re w n ia n y  tu  
l ip a n . To k io s k  z w odam i m in e ra ł 
n y m i. M ożna ta m  k u p ić  wodę „J a  
na “ , „Z u b e ra “ , „M a rch le w sk ie g o “ , j 
„K ry n ic z a n k ę “  a także papierosy 
1 na po je  chłodzące. D ru g i ta k i 
k io s k  „z a k w itn ie “  w  ty c h  dn iach  j 
na  p i. Ż o łn ie rza .

W  P O N IE D Z IA Ł E K

...w  s ta c ji pom p M ie jsk ie go  | 
P rzeds ięb iors tw a W odociągów  i  K a  j 
n a liz a c ji u ru cho m io no  n o w y  f i i t r .  • 
P rzyczyn i się on  do po p ra w ie n ia ! 
jako śc i w od y  dostarczane j m lecz* j 
ka m o m  Szczecina.

PRZEDSTAWICIELE Pań­
stwowego Zespołu Pieśni i  
Tańca „Mazowsze“  wręczyli 
podarki Przewodniczącemu 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Mao Tse-tungowi. CAF

KOŚCIUSZKOWCY
4 / \  LAT temu... maj 1943 roku... kto przeżywał te czasy 
I I I  nigdy ich nie zapomni. Bandycki terror hitlerowskiego 

v /  najeźdźcy. Miliony ofiar w okupowanych krajach. Prze­
pełnione więzienia i obozy koncentracyjne. Łzy przelane po 
stracie najbliższych.

Ale nie były to łzy beżsiły i rezygnacji. Ból mobilizował 
do tym bardziej zaciętej walki przeciwko znienawidzonemu 
wrogowi. Kierownictwo tej walki ujęli zahartowani w bojach, 
o wyzwolenie narodowe i społeczne polscy rewolucjoniści, uję­
ła Polska Partia Robotnicza. Coraz głośniejszym echem rozle­
gają się po kraju odgłosy partyzanckich strzałów, detonacje 
wysadzanych mostów i transportów hitlerowskich.

I  \ i  RÓG mordował całe za- 
v * stępy patriotów, ale nie

Brygada betoniarska

Kwarcińskiego
rzuciła hasło

współzawodnictwa
o ty tu ł

BRYGADY
NAJLEPSZEJ

JAKOŚCI
FALA ZOBOWIĄZAŃ, które budowniczowie Nowej Hu­

ty podejmują, pragnąc wypełnić jak najsprawniej wyty­
czone uchwałą Prezydium Rządu zadania, zatacza coraz szer 
sze kręgi. Po załogach budujących wytwórnię materiałów 
ogniotrwałych i koksownie, zobowiązania podjęły zespoły ro 
boczę, wznoszące rejon wielkich pieców, siłownię i inn. 

POSTANAWIAJĄC vfzmóc tempo prac, przyśpieszyć od- 
‘  dawamie do użytku poszczególnych odcinków robót, po­

dejmując setki zobowiązań produkcyjnych, załoga Nowej Hu 
ty daje wyraz pełnemu zroau mieniu faktu, że praca na bu 
dowie giganta naszej metalu rgij. zobowiązuje <jo przodowa­
nia wśród załóg innych budów i j  socjalizmu. W rejonie wiej 
kich pieców do czynu produk cyjnego stanęła prawie cała za 
łoga.

M . in n . T ro b o tn iczych  zespołów 
p ro d u k c y jn y c h  po stanow iło  o m is - 
siąc w cześn ie j oddać do roz ruch u  
zasobn ik i odbiorcze ru d y  d la  
pie rw szego w ie lk ie g o  p ieca i  ts w . 
węze ł p rze ła d u n ko w y  w y w ro tn ic y  
w agonow e j.

Za łoga p ra cu jąca  w  ce n tra ln e j be 
to n ia rn i w ie lk ic h  p ie ców  sk róc ić  
m a  o po łow ę czas be to no w a n ia  do­
łu  skipow ego pierw szego w ie lk ie ­
go pieca.

342 ro b o tn ik ó w  b u do w lan ych , 
m a js tró w  i  te c h n ik ó w  z inż . Ło - 
szewslcim na czele, p ra cu jących  ną 
je d n y m  z n a jb a rd z ie j odpow iedzią ! 
n ych  od c in kó w  re jo n u  w ie lk ic h  pie 
ców, po d ję ło  zobow iązan ia odda­
n ia  tzw . w jazd u  na  estakadę w ie l 
k ic h  p ieców  na  t r z y  m iesiące 
przed te rm in e m . Równocześnie ko 
ic k ty w  te n  p o s ta no w ił przekazać 
zespołom  m on te rsk im  p ie rw szy  
dó ł ¡skipowy na  25 d n i przed te r ­
m inem .
( D O K O Ń C Z E N IE  N A  S T R . 2)

9. V. 1953 r. odbyła się w 
Ministerstwie Przemysłu Ma­
szynowego wieczornica racjo­
nalizatorska pracowników M i­
nisterstwa, na którą zaproszo 
no racjonalizatorów z zakła­
dów w całym kraju.

mógł zabić patriotycznej my­
śli, nie mógł zniszczyć idei 
wyzwolenia.

ZWYCIĘSTWO stalingradz- 
kie zwiastowało jutrzenkę co­
raz bliższej wolności. I  oto na­
deszła nowa wieść, która ra­
dosnym uniesieniem przenik­
nęła serca Polaków — komu­
nikat . o utworzeniu Polskiej 
Dywizji im. Tadeusza Koś­
ciuszki.

Komunikat ten brzmiał:
„Rząd radziecki postanowił 

zadość uczynić prośbie Związ­
ku Patriotów Polskich w ZSRR 
w sprawie utworzenia na te­
rytorium ZSRR Polskiej Dy­
w izji im. Tadeusza Kościuszki 
w celu wspólnej walki z A r­
mią Czerwoną przeciwko na­
jeźdźcom niemieckim.

Formowanie Polskiej Dywi­
z ji już się rozpoczęło

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

STANISŁAW Królak, zwy­
cięzca etapu Zgorzelec — 
Wrocław.

Dotkliwe grzywny
dla 12 kierowników  

i dyrektorów PGR-ów  
w powiecie pyrzyckim

za zaniedbanie warunków 
bytowych i socjalnych

D YREKTORZY i kierownicy- Państwowych Gospo­
darstw Rolnych powiatu pyrzyckiego, liczny aktyw 

gospodarczo - polityczny oraz przedstawiciele władz zebrali 
się poza wczoraj w Powiatowym Domu Kultury w Pyrzy 
«ach, by na sesji wyjazdowej Wojewódzkiej Komisji Kon­
troli Kwater analizować warunki bytowe i socjalne w 
PGR-ach powiatu.

PO SESJI i  obszernej dys­
kusji odbyła się rozprawa ze 
społu karno - administracyj­
nego kolegium Powiatowej Ra 
dy Narodowej.

Opierając się na wnios­
kach komisji i faktach u jaw 
nionych na sesji kolegium 
orzekające skazało 12 dyrek 
torów * kierowników PGR 
na dotkliwe grzywny pie­
niężne wysokości do 500 zło 
tych. 12 innym kierownikom 
i dyrektorom udzielono pu­
blicznego upomnienia.

Kierownicy siedmiu przo­
dujących gospodarstw pań­
stwowych otrzymali publicz 
ne wyróżnienia.

PO TEJ SESJI —
BĘDĄ NASTĘPNE!

B y ł a  to pierwsza tego ro-
’-'dz.ajiu publiczna sesja wy­

jazdowa komisji kontroli kwa 
ter w  terenie. Poprzedziła ją 
szczegółowa inspekcja. Stwier 
dzono, że mimo kredytów na 
cele bytowe 4 socjalne niektó­
rzy kierownicy zaniedbali swe 
obowiązki. W tych właśnie go 
spodarstwach notuje się wiel­
ką płynność sil roboczych. 
Tam natomiast, gdzie k ierów-
iDOKONCZENIE NA STR. 2)

Albania 
popiera apel
Komisji
Kongresu Narodów 
w obronie pokoju
A LBAŃSKA Agencja Telegra­

ficzna podaje: Przewodniczą­
cy rady ministrów i minister spraw 
zagranicznych Albańskiej Republi 
ki Ludowej Enver Hodża skiero­
wał do Fryderyka Joliot-Curie, 
Pietro Nenni i Josepha Wirtha 
pismo, w którym oświadcza m. in.

865.885 PODPISÓW złożonych 
przez obywateli Albańskiej Repu­
bliki Ludowej pod apelem o za­
warcie paktu pokoju oraz ustawa 
w obronie pokoju uchwalona w 
dniu 10 stycznia 1951 r. przez 
zgromadzenie narodowe Albańs­
kiej Republiki Ludowej sq najbar 
dziej dobitnym wyrazem ożywia­
jącej naród albański woli i jego 
jednomyślnego pragnienia poko­
ju. Rząd Albańskiej Republiki Lu­
dowej w całej pełni popiera to 
dążenie i gotów jest bronić go do 
końca.

Na zdjęciu: kobiety racjona 
lizatorki, które zdobyły I  
miejsce w konkursie „Najakty 
wniejszy racjonalizator—  ko­
bieta". Od leibej: Henryka 
Klimowicz z Dolnośląskich 
Zakładów Wytwórczych Urzą­
dzeń Radiowych w Dzierżonio 
wie i  Katarzyna Pl,uta z Za­
kładów Wytwórczych Apara­
tów Telefonicznych w Łodzi. 
Jako nagrody otrzymały one 
radioodbiorniki. CAF

Stoczniowcy
nie przybyli 
na naradą
z marynarzami

BYŁ TO ostatni dzień 
kwietnia. Na stocznię 
remontową „Gryfia“  w 

Szczecinie wszedł statek Opol­
skiej Żeglugi Morskiej. Jed-t 
nostka przybyła na remont 
planowy. Przybycie statku za~ 
awizowano stoczni przed 6 ty 
godniami;, by zespoły technicz 
ne mogły się przygotować do 
tej pracy.

MINĘŁO jednakże kilka dni 
pobytu jednostki na stoczni, a 
prace remontowe prawie że 
nie zostały rozpoczęte. Jak 
stwierdzili marynarze, raz po 
raz na pokładzie ukazywały 
się robotnice wykonujące drób 
ne roboty. Marynarze byli za 
niepokojeni tym stanem prac 
i przedstawiali swej Radzie 
Zakładowej projekt zorgani­
zowania łącznie ze stoczniow­
cami wspólnej narady robo­
czej, której celem miało być 
szczegółowe omówienie re­
montów, przedyskutowanie 
możliwości przyśpieszenia 
prac i  wzajemne zmobilizowa­
nie się do zwększenia wydaj­
ności produkcji. Marynarze 
zaznaczali przy tym, iż chęt­
nie pomogą stoczniowcom w 
wykonaniu poszczególnych ro 
bót, byle tylko statek mógł 
jak najwcześnej ponownie 
wyjść w morze.

I (Dokończenie n« *t*.

Dzięki obfitemu 

kwitnieniu sadów

(URODZAJ 
będzie większy
niż w ub. rolui
P R Z Y M R O Z K I 
zaszkodziły 
ty lk o  n ie k tó rym  
gatunkom  
drzew  owocowych
f ASTATNIE przymrozki, 

które kilkoma falami na­
wiedziły niemal wszystkie 
dzielnice kraju, spowodowały 
obmarzanie kwiatów drzew o- 
woćowych oraz niektórych ga 
tunków warzyw.

PRZEPROWADZONE in ­
spekcje wykazały, iż w sadach 
owocowych przymrozki znfcsz- 
ozyły od 40 do 50 proc. kwia­
tów, co w związku z wyjątkowo 
obfitym kwitnieniem praktycz 
nie daje minimalne straty. 
Drzewa owocowe nie byłyby 
bowiem w stanie zasilić takie j 
ilości owoców. Dlatego trzeba 
by było nawet w tym roku 
przerzedzać chemicznie kwiat, 
niszcząc go częściowo.
iy r AJWIĘCEJ ucierpiały 

’  wczesne czereśnie oraz nie 
które gatunki delikatniej­
szych jabłoni. Ucierpiały rów­
nież częściowo plantacje trus­
kawek. co spowoduje jedynie 
opóźnienie pierwszych dostaw 
tych owoców na rynek.

Sprzyjający był fakt. źe 
kwitnienie drzew odbywa 
się w różnych dzielnicach 
kraju w różnym czasie, a 
skutki przymrozków łagodzo 
ne były wpływem lokalnych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

K M *

*  W  OPOLU  od by ta  się I I  w o je ­
w ódzka kon fe re n c ja  P o łsk ie j Z je d ­
noczonej P a rt ii R obotn icze j, z u- 
dzia łem  2S5 de legatów  organ iza­
c j i  p a r ty jn y c h  w o je w ó dz tw a  opol­
skiego. W ob radach k o n fe re n c ji 
u cze s tn iczy li cz łon kow ie  K o m ite tu  
C en tra lnego PZP R  w iceprezes Ra­
d y  M in is tró w  Tadeusz Gede oraz 
k ie ro w n ik  W ydz ia łu  Zagraniczne­
go K C , poseł z iem i op o lsk ie j Ostap 
D łusk i.

*  W  OBECNO ŚCI m in is tra  prze . 
m y s łu  le kk ie g o  Eugeniusza Staw lń  
skiego ob rad ow ał w  Ło dz i V I I  w a l 
n y  z jazd de legatów  Stów. In żyn ie  
ró w  i  T ech n ikó w  Przem ysłu  W łó­
k ienniczego. Z jazd  om ó w ił osiąg­
n ię c ia  1 b ra k i.
*  W  P E K IN IE  zakończył ob rady 
V I :  og ó ln och iósk i kongres zw iąz­
k ó w  zaw odow ych. K ongres podsu 
m ow a! cz te ro le tn ią  dzia łalność fe ­
d e ra c ji i  n a k re ś lił zadania ch iń ­
s k ic h  zw iązków' zaw odow ych w  
dziedz in ie  p lanow ego budow nic tw a 
państwowego.

< \ 3

A



2  tnSXXtlA -  JK 0 (ä I  B 8

Manewry
Adenauera

1 3  zbie rze się po no w nie , , » y
p rzedysku tow ać sprawę rą l» n > M J l 
w o je nn ych  uk ła dó w  podp isanych 
w  B o nn ł  P a ry tu .

Adenąuer dw o i ale l  t /o !,_ b y  ty m  
n iżem  prze forsow ać ra ty f ik a c ję  w 
k m d e s ra c ie . Od d lu iszęgo Juś « a  
tu  p ro w a dz i zaku lisow e p e r tra k t* -  
r je  z przew odn iczącym  B undesra t 
tu , M a ierem  oraz przyw ód cą  so­
c ja ld e m o k ra tó w , O llenhauerem . 
.lak  don iós ł d z ie n n ik  ..Spandauęr 
V o ik s b la tt“  M a ie r ob ieca ł Ą d e ju u e  
ro w l, te  w ys tą p i »a ła ty  A ka c ją  «£ 

k ia d ó w . Jednoczę 
«n|e M a ie r , dą­
żąc do  p rze forso­
w a n ia  ra ty f ik a c j i

__  uk ła dó w , propo-
n u je  uc iec się do 

• pew nego fo rm a l-
M ,  1 nego w yb ie gu , po

ll A * 0  p ro s tu  chodz i o
V ( r -T  to , b y  Bundes-

lv  1 i  ra t  po w z ią ł u -
chw alę, te  o w * . 
i  a, i t  w  Jego kom  
p e te p c ji n ie  leży 
za tw ie rd zen ie  u- 
s taw  r a ty f ik a c y j­
nych . Ja k  donosi 
prasa, soc ja lde­
m o k ra c i n ie  w y - 

* r ąf aj ą sprzeciw u 
p tze c iw ko  podobnem u za ła tw ie n iu  
sp ra w y , k tó re  rozw iąza ło by  im  
tęeo.

„K a n c le rz "  n ic  zadow ala zię za 
k u lis o w y m i m an ew ram i. Ja k  poda 
Je prasa zachodnio .  n ie m ie cka  u- 
eteka sie on  ró w n ie ż  do m eto d pre 
s j l  i  p rze kup stw a, b y  pozyskać po 
p a rc ie  n ie k tó ry c h  członków ’ B u n ­
desratu d la  ra ty f ik a c j i  w o je nn ych  
uk ła dó w . W śród pozyskanych t y ­
m i m etodam i zn a jd u ją  się soc ja ld* 
m o k ra tyczn y  b u rm is trz  H am burga, 
l i ra u e r  oraz soc ja lde m o kra tyczn y  
przew odn iczący senatu B re m y , K a i 
ser.

Ą  D EN A U E R O W f spieszno. An ie-
« r y k a ń s k i ,  w yso k i kom isarz  w 

NJcmczech zachodnich . C onant, 
Jest Ju t w yra źn ie  z n ie c ie rp liw io n y - 
. N ie  chodzi o to , aby w  da lszym  
ciągu d ysku to w a ć  — ośw iadczy ł 
on os ta tn io  — nad ty m  w  Jak ie j 
fo rm ie  w  Bundesrac ie  do jdz ie  do 
uzyskan ia  w iększości d la  u k ła dó w , 
a|e o to , ab y  w reszcie ( t. zn. z ra ­
ty f ik a c ją  u k ła d ó w  — p rzyp . red.» 
z ty m  skończyć“ .

Szef zachodnio - n ie m ie ck ich  od­
w etow ców , K o n ra d  Adenanep bo i 
się, te  w  razie dalszego przeciąga 
n ia  sp ra w y  popadn ie w  n ie łaskę I 
•straci zaufanie sw ych W aszyngton 
s h lrh  op ieku nó w  i  m ocodawców  i 
d la tego śpieszy, d la tego m an ew ru ­
je ,  p rze ku p u je , g ro z i itd .

soc ja lde m o kra tyczn i sprzym ierzeń 
cy . Jak też C onant I Jego szefow ie 
-ap om lna ją  o je d n e j rzeczy. O 
ty m  m ia n o w ic ie , że an i Bundestag, 
an i B und esra t to  n ie  na ród n ie ­
m ie ck i. T o  ty lk o  k l ik a  p o ilty k te -  
ró w  I zdra jcó w .

N aród n ie m ie ck i Jest zdecydow a­
n y  n ie  dopuścić d6 w prow adzenia 
w  ty c ie  w o je n n ych  u k ła dó w .

Churchill wypowiada się
za konferencją głównych mocarstw
Przemówienie 
premiera brytyjskiego 

Izbie Gmin

128-lecle
urodzin
Brahmsa
TI7 M A JU  for. p rzypada lio - ta
w  roczn ica u ro d z in  w ie lk ie g o  

n ie m ie ck ie go kom p ozy to ra  Jana 
B rahm sa. B y ł  on  o d no w ic ie lem  
t r a d y c j i  n ie m ie ck ie j rrçuzykt sym fo  
n iczn e j, ko n tyn u a to re m  l i n i i  kom ­
po zy to rsk ie j Beethoven«. Jego m o­
nu m en ta ln ą  I  S ym fo n ią  nazwana 
została przez w spó łczesnych X  
S ym fo n ią  Beethovena. B rah m s n ie  
ód iazu  zaofoył sobie uznan ie  i  sła 
v  ę. W spółczesna m uzyka  u lega ła 
przem ożnym  w p ływ o m  id e i W agne 
rą . k tó re j założen iem  b y ła  syn te ­
zą po ez ji m u z y k i, ta k  ś w ie tn ie  zra 
a llzow ana w  Jego d ra m a tach  m u­
zycznych . T e j e fe k to w n e j ła tw o  
dostępne j d la  słuchacza sztuce 
p rze c iw s ta w ił B rah m s sw oją  lin ię , 
l in ię  kom p ozy to rską  pozbaw ioną 
zew n ętrzn ych e fe k tó w  za to  pe łną 
g łę b o k ie j treśc i i  log iczne j ko n ­
s tru k c j i .  C a ły  św ia t m uzyczn y  po­
d z ie l ił  się na dw a w ro g ie  obozy 
„w a g n e r ia n ó w " i  b ra h m in ó w “ , k tó  
rz y  słow em  i  czynem  w a lc z y li o 
sw o je  przekonan ia . D ziś w ie m y , 
że B rah m s m ia ł rao ję , te  Jego d ro ­
ga b y ła  drogą słuszną.

N iezapom nianą zasługą Jego je s t 
ko n ty n u a c ja  B e ę tho ven ow skle j l i ­
n i i  w  sw o ich : sym fon iach , kon cer­
ta ch , m uzyce fo rte p ia n o w e j i  ka ­
m e ra ln e j. R ów nież zasługą B ra h m ­
sa Jest o d no w ien ie  w ie lk ic h  trą d y  
c j i  n ie m ie ck ich  o i le  chodzi o m u- 
z jk ę  chó ra lną  i  o ra to ry jn a  
B rah m s b y ł ty m  tw órcą , k tó ry  m u­
zykę  n ie m ie cką  po dn iós ł na na ­
s tę pn y  s to p ień  rozw o jo w y .

F ilh a rm o n ia  Szczecińska w  p |ą - 
te k  15 bm . obchodzi roczn icę kom ­
po zy to ra  u ro czys tym  konoertem  
m on og ra ficznym . W ykona ne zosta­
ną dw a  m on um en ta ln e  dz ie ł« 
Brahm sa, I  k o n ce rt fo rte p ia n o w y  
D -m o ll o ra z  I I  S ym fo n ia  D -d u r. 
K o n c e rt fo rte p ia n o w y  D -m o ll jes t 
rodza jem  s y m fo n ii z In s tru m e n ­
te m  so lo w ym , w  k tó ry m  obydw a  
e le m e n ty  sk ładow e zn a jd u ją  się w  
id e a ln e j rów now adze.

Solistą ko n ce rtu  będzie W ł. 
e izp ilm an, 2nany p o ls k i p ia n is ta  i 
ko m p o zy to r, k tó ry  po raz  p ie rw ­
szy w ys tą p i w  naszym  m ieście 
O ik ie s trą  dy ryg o w a ć  bedzle bŁ  Łe 
wangowękl,

Dotkliwe
g rzyw n y
za zaniedbanie 
wa runków 
bytowych 
i socjalnych
(DOKOŃCZENIE ZĘ STU ?!
nictwo i  Rolna Rada dbają o 
kwatery, stołówki j świetlice, 
stwierdzono stałą kadrę robot 
ników rolnych i dobre wyniki 
gospodarcze.

Gdybyśmy wszystkie PGR-y 
naszej ziem podciągnęli do po 
domu przodujących, państwo 
uzyskało by wiele środków 
żywnościowych.

Nie jest też przypadkiem, 
że wśród wyróżnionych znaj­
dują si? dyrektorzy Szczepań­
ski z Batawa i Nowacki z Kio 
dżina. Tam właśnie dobre wa 
runki bytowe załogi dają do 
bre wyniki gospodarcze.

POSTULATY NARADY

\ j  A  NARADZIE postanowi o 
* ’  no, że kierownicy gospo­

darstw natychmiast przóanal' 
żują swe środki gospodarcza 
dla poprawienia warunków za 
mieszkania, stołówek itp. Przy 
jęcie nowych robotników, na 
pływających do PGR-ów Po­
morza Zachodniego, należy 
bęzpicczyć przez odpowiednie 
wyremontowanie kwater.

PIERWSZE SKUTKI

CĘ$JA wywołała wielkie 
*- ■’wrażenie wśród załóg PQR 

pow. pyrzydtf.ego. Jut w dniu, 
w którym dyr. zespołu PGR 
Strzyżno — ob. Franciszka 
■ Pertfca — wezwano na rozpra 
wą (został on ukarany grzyw­
ną 500 zł), główny księgowy 
„nagle“  odnalazł rozdzielnik 
kredytów na remonty kwater 
i  zakup sprzętu. Rzekomo do 
tej chwili „nie była nk to pie­
niędzy“ . W Połczynie, gdzie 
kier. jest Władysław Rak, w 
dniu wyjazdu kierownika na 
sesję „znalazły“  się lampy do 
oświetlenia stołówki.

ZADANIA POWIATOWYCH 
RAD NARODOWYCH 
I  OKRĘGOWEGO ZARZĄDU 
ZZPiRR

CESJA pyrżycka wykazała, 
^ ź e  okręgowe władze Zwiąż 

ku Zawodowego Pracowników 
li Robotników* Roflmetwa nie 
instruowały Rolnych Rad Za­
kładowych o ich prawach. Wie 
le przewodniczących Rolnych 
Rad nie wiedziało dotąd, że 
nie tylko mają prawo.

ale i obowiązek dbania « 
rzeczowo słuszne i całkowi­
te rozprowadzenie kredytów 
bytowych i socjalnych na 
budownictwo i remont mie­
szkań, stołówek, świetlic i 
na zakup sprzętu. Tak samo 

prezydia Powiatowych Rad Na 
bodowych zaniedbały ten od­
cinek swej pracy. W miesią­
cach ma ju i  czerwcu wszystkie 
prezydia PRN powinny »nali 
zować stan warunków byto­
wych i socjalnych w PGR-ach 
swego powiatu.

Sesja pyrżycka wywrze nie 
wątpliwie wielki wpływ n* 
wszystkich, którzy na kierow­
niczych stanowiskach zanied­
bują sprawy bytowo - soójal-

w

A GENCJA TASS podaje z Londynu następujące
streszezenie przemówienia, które premier bry­
tyjski Wlnstorj Churchill wygłosił na posiedze­

niu Izby Gmin dnia 11 niaja br.

PRZEMÓWIENIE awe. po- 
święcone przeglądowi polityki 
MgranicTnęJ, rozpoczął Chur­
chill od problemu kareańikie- 
go. Prrmięr brytyjski oświad­
czył: „Naszym najbliższym ce 
Jem jest oczywiście. &awarcie 
rozejmu w Korei.”

Churchill wyraził po­
gląd. że należy cierpliwie i  z 
sympatią rozpatrzyć nową pro 
pozycję komunistów, aby pięć 
państw podjęło ają zadania roz 
toczenia „należytej”  apjeki nad 
pozostałym! 10 czy 50 tysiąca­
m i jeńców koreańskich, którzy 
obawiają się powrotu do oj­
czyzny.

W związku z ostatnimi pro­
pozycjami' strony koreańsko - 
chińskiej premier- Cjhurehllj 
świadczył: „N i* ms potrzeby 
zakładać, że propozycje tę ńię 
mogą ?tać się pędgtawą p6ro- 
zumięńia” .

Nawiązując do ■cuydarzęń w 
Indochinach, premier brytyj­
ski stwl&rd^l:

„Moim «daniem, nagły marsz 
oddziałów Yletmłnhn w kierun 
ku granicy Syjamu nie powi­
nien akłaniaó na» do wyciąga 
nia wniosku, ile chodzi tu o 
inspirowane przez Związek Ra 
dzieehi posunięcie, nie dające 
się pogodzić *  nowym stano­
wiskiem rządu radzieckiego.’'

1 »RZECHODŻĄC dó omówię 
1 nia sprawy przerwanych 

ostatnio rokowań ąnglo-eęip- 
skich i  obecnego stanowisk« 
rządu egipskiego z gen. Nagi- 
bem ńa czele, Churchill dał do 
zrozumienia, że Nagtó „ulega 
dyktatów! ifm5’ch” , oras, że 
rząd angielski zamierza w ro­
kowaniach a Egiptem nić od­
stępować od dotychczasowej li.
r ii .

Poruszając z kolei sprawę 
Niemiec i określając ją jako 
..dominujący problem Ęyro- 

i py”  premier brytyjski oświad
* ęzył:
I ••Be* BTsględń na 1», Jak sił 
i ne jest nasz« pragnienie, by 
osiągnąć przyjazne nregałowa 
nie stosunków ą Rosją radziee 
ką lub choćby lepsze modus 
v.ivendt, nie *amier*ainy w 
żądnym wypadku «rezygnować 
B wykonani* zobowiązań, .ja­
kie przyjęliśmy eeobee Niemiec 
zachodnich.’’

Czy nalęży ro«ńmięć te sło­
wa premier* Churchilla w ten 
sposób, iż rząd brytyjski za­
mierza kontynuować politykę 
militaryzacji Niemiec zachod­
nich, politykę rosbicia Nie­
miec?

Omawiając stosunek Anglii 
do Europejskiej wspólnoty o  
bronnej, mów<p potwierdził, 
że Anglia nie zamierza włą­
czyć «ię do europejskiego sy­
stemu federalnego.

.Jesteśmy z njmi, ale pi* 
jesteśmy ich ęęąięią”  — <3- 
świadczył premier brytyjski.

Churchill poruszył następ­
nie sprąwę atftiąny stano­
wiska Rosji radzieckiej w  o- 
statnim okresie. Powiedział on: 
„Polityka nasza polega na 
tym, aby wszelkimi środkami, 
jakim i dysponujemy, unikać 
jakichkolwiek czynów lub 
słów, które mogłyby powstfzy 
mać pomyślną reakcje, jaka — 
być może ma miejsce, oraz 
aby witać każdą oznakę po­
lepszenia naszych stosunków z 
Rosją.

Szereg przyjaznych gestów 
ze »trony nowego rządu ra­
dzieckiego dodaje n*m otu­
chy.”
(  'H U R C if llŁ  ojwiidray;. Se 
' -  'błędem, było by uważać, iż 

ze Związkiem Radzieckim nie 
można uregulować żadnej »pra 
wy, jeśli nie «ostaną uregolo 
wane wazystkle sprawj’ i  do­
póki nie zostaną one uregulo­
wane. „Uregulowanie dwóch 
lub trzech trudnych kwestii — 
powiedział premier — byłoby 
osiągnięciem dla każdego m i- 

- łującego pokój kraju.”  •
I ,.Oczywiście — kontynuował 
Churchill byle by nieźle, 
gdyby każdą strona «astana- 

I wiała się w ciągu pewnego 
su nad. tym, m

«ięwziąć, «o byłoby możliwe do 
przyjęcia, a nie niemożliwe do 
przyjęcia dla drugiej strony.”

„Nie wierzę, iż niezwykle do 
niosła kwestia pogodzenia bez 
piecaeństwa Rosji * wolnością 
i bezpieczeństwem Europy za­
chodniej — jest nie do roz 
wiązania.”

Premier brytyjski oświad­
czył dalej: „Wbrew wszelkim 
objawom niejasności i zamie­
szania w sprawach międzyna­
rodowych. jestem zdania, iż 
powinna s ię  be* większej z \ v ! q 
ki odbyć konferencja głów­
nych mocarstw na najwyższym 
s z c z e b lu .”

W konferencji tej — powie 
dział Churchill — winna u-
czestniczyć możliwie najmniej 
zza ilość państw i osób. Spot­
kanie to powinno być „do pew 
nogo stopnia nieoficjalne, a w 
jtsżcze większyin stopniu po­
ufne i dyskretne.”

W zakończeniu przemówie­
nia premier brytyjski wa?.wal 
do utrzymania angielskich 
przygotowań wojennych, na po 
ziómie odpo'wiadającyni mak­
simum możliwości Anglii” .

ŁAZIENKI są jednym z naj 
starszych i  najpiękniejszych 
parków w Warszawie. Na zdję 
ciu: Fragment pałacu. CAF

— jot. Zdz. Wdowiński

Do zagadnienia tego powró* 
cimy jeszcze na naszych ła­
mach. (KMJ

KOŚCIUSZKOWCY
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

7 E wszystkich stron kraju
'  radzieckiego zaczęli na­

pływać ochotnicy do utworzo­
nej 14 maja 1943 r. na tery­
torium ZSRR i wyekwipowa­
nej przez rząd radziecki Pol­
skiej Dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki.

Józef Stalin i  rząd ZSRR od 
pierwszych dni wojny przygo­
towywał warunki wyzwolenia 
Ppjski. Sformowane w pierw­
szym okresie w’ ZSRR polskie 
siły zbrojne zostały przez sa­
nacyjną klikę andersowrską 
przy współdziałaniu anglosa­
skich wywiadów’ zdradziecko 
uprowadzone za granicę w 
najtrudniejszym okresie zma­
gań wojennych.

0 ty tu ł 
brygady 
najlepszej 
jakości
{DOKOŃCZENIE ZE  STK. i )

A m b itn e  zob e frią zan ia  p o d ję ła  
m a n a  bryg ad a  cies ie lska  Józefa 
G rosiekiego. Zespól ten postano, 
w i ł  w yko n a ć  rusz to w an ie  d ru fiie j 
nag rze w n icy  w  c iągu 3« d n i, za­
m ia s t — ja k  p lanow ano •— w  ok re  
sie śt) dn i.

Na RUDOWIE wielkiej si­
łowni kombinatu pierwsza pod 
jęła zobowiązanie brygada be- 
toniarska Zygmunta. Kwarciń- 
skiógo. Zespół ten postanowił 
o trzy dni wcześniej, niż prze­
widuje plan, ułożyć płyty pia- 
nobetonowe na budynkach roz 
dzielni elektrycznych.

K warciński rzucił równo­
cześnie. całej załodze s iłowni 
hasło:

WSPÓŁZAWODNICTWA 
O T¥TUŁ 
BRYGADY 
NAJLEPSZEJ 
JAKOŚCI

d l „N IE  WOLNO nąm dopu­
ścić., do naanynfejszego na­

wet brakoróbstwa“  — stw ie r­
dz ił Kwarciński.

•  „N IE  WOLNO marnotra­
w ić  w ys iłku  całego narodu i 
w ie lk ie j pomocy naszych va- 
dżieckich przyjaciół.

0  MUSIMY budować jak naj 
lepiej.”
Za pr?ykładen\ tegoi zespo­

łu, do współzawodnictwa o ty 
tu ł brygady najlepszej jalsoici 
stanęły już dalsze brygady ro­
botnicze.

WALKA o jakość — lo rów­
nież treść zobowiązań wielu 
innych załóg roboto ićzych kom 
binatu Nowa Huta.

Napływają dalsze zobowiążą 
nia od załóg innych odcinków 
budowy,

„Ąle zdrada burżuazyjnych 
pachołków nie może zrazić 
towarzysza Stalina, który wie­
rzy w polską klasę robotniczą, 
je j ufa, na je j proletariacki 
patriotyzm liczy niezawodnie— 
mówi Bolesław Bierut na V III 
Plenum KC PZPR. Z inicjaty­
wy komunistów polskich io 
ZSRR powstaje Związek Pa­
triotów Polskich i podejmuje 
inicjatywę zespolenia wszyst­
kich szczerze demokratycznych 
sił polskich, aby następnie na 
ich bazie stworzyć Ąrmię Pol­
ską dla walki ramię w ramię 
Z wyzwoleńczą Armią Radziec­
ką, aby uwolnić Polskę z jarz- 
mą hitlerowskiego. Towarzysz 
Stalin przychodzi tej inicjaty­
wie Z wszechstronną i  wydat­
ną pomocą. Powstaje 1 Dywi­
zja im. Tadeusza KoSciuszhi, 
której pierwszym bohaterskim 
chrztem bojowym była bitwa 
pod Lenino

Ze . wzruszeniem czytamy 
dziś dekret Pręzydium Rady 
Najwyższej ZSRR z dnia 11 l i ­
stopada 1943 r., który posta­
nawia:

„Za wzorowe wykonanie za­
dań bojowych dowództwa na 
froncie walki z najeźdźcami 
niemieckimi i przejawioną 
pr$y tym odwagę i bohater­
stwo nadać tytu ł Bohatera 
Związku Radzieckiego i  wrę» 
czyć ORDER LENINA i me­
dal ZŁOTA GWIAZDA żoł­
nierzom I  polskiej Dywizji 
imienia Tadeusza Kościuszki:

1. kapitanowi Wysockiemu 
Władysławowi,

2. kapitanowi Hibnerowi Ju­
liuszowi,

S. szeregowcowi Krzywoń 
Anieli“ .

f  ENINO i Warka, Wał Po­
dm orski i  Kołobrzeg. Gdynia 

i  Gdańsk t— to kamienie milo­
we na drodze sławy i boha­
terstwa przebytej przez Ko­
ściuszkowców wraz z żołnie­
rzami Arm ii Radzieckiej.

I  Dywizją im. Tadeusza Ko­
ściuszki stała się zawiązkiem 
odrodzonego Wojaka Polskie­
go, które wsławione bohater­
skimi walkami na szlaku od 
Lenino do Berlina, złączone bra 
terstwem krw i z niezwyciężo­
ną Armią Radziecką, stoi dziś 
na straży historycznych zdo­
byczy mas ludow-ych naszego 
kraju, na straży pokojowego 
budownictwa socjalistycznego, 
z którego rośnie szczęście nie­
podległej Ojczyzny i wyzwo­
lonego narodu.

URODZAJ 
będzie większy

i
j (DOKOŃCZENIU ZE STU 1»

warunków klimatycznych. 
! Najwięcej szli ód przymioz- 
; ki wyrządziły w małych sa- 
j dach, natomiast duże tereny 
I sadownicze, m. in. w pow . 

grójeckim i sandomierskim 
poniosły stosunkowo niewiel 
kie straty. Dlatego też mim«» 
niesprzyjających warunków 
należy się spodziewać w tym 
roku urodzaju owoców wi - 
lokrotnie większego niż w r° 
ku ubiegłym.

Straty w warzywach rów­
nież nie powinny być duże. 
Zakorzenione na ogól dosyć 
dobrze wczesne odmiany ka­
lafiorów i kapusty odporne 
są na niskie temperatury, 
które mogą jedynie opóź­
nić ich wrrest i przedłużyć o- 
kres wegetacji. Wyniarzly no 
tomlast po zbyt wczesnym 
wysadzeniu pewne ilości po­
midorów, ogórków i  fasoli. 
Ogrodnicy powinni partitę - 

tać, .iż gatunków tych nie wo’ 
no sadzić przed 20 maja. Po­
nieważ fale przymrozków mo­
gą jeszcze nawiedzić niektóre 
części kraju, należy zachować 
ostrożność i  w  razie potrzeby 
Okrywać zagony wrażliwych 
na chłód roślin matami, papie 
rem (itp. W sadach trzeba rdz 
pałać w tym czasie ogniska z 
drzewa dającego dużo dymu 
Stanowi on bowiem warstwę 
izolacyjną, chroniącą kwia' 
przed zmarznięciem.

J  Ï W I A T Ą .

że S TA N  Texas zosta ł spustoszo­
n y  przez n ie zw yk le  s iln y  huragan, 
k tó ry  w y rzą d z ił o lb rzym ie  szkody 
1 spow odow ał w ie le  śm ie rte ln ych  
o f ia r . Jak poda je  a m e ryka ńsk i 
C zerw ony K rz y ż , co n a jm n ie j 75 
osób zginę ło , a przeszło 40« od n io ­
sło ra n y ,

*  \C S A U  D om u S z tuk i w  pradz<- 
od by ła  się uroczystość wręczenia 
nagród państw ow ych na ro k  19S- 
w y b itn y m  pra cow n iko m  na polu 
na uk i, te c h n ik i i k u ltu ry .  Na urt> 
czystość tę  p rz y b y ł prezydent B ' 
p u b l ik i  Czechosłowackie! A n tonm  
Z ąpotocky.

&  Z A Ł O G A  to ka row sk tćb  ?,»kła 
dów  po rce lan y e lektrotechniczne.! 
w yko n u je  prze d te rm ino w o  zs 
m ów ien ia  budow niczych Pałacu 
K u ltu ry  i  N au k i im . J. S ta lina  w 
W arszaw ie. Na te re n  bu do w y w y ­
siano ju ż  b lis ko  pó l rniUona na: 
rozm aitszych w yro bó w  z porcs 
n y  e lektro techn iczne j.
*  A G E N C JA ' AD N  donosi, że 10 
bm . w  teatrze państw ow ym  w 
D reźnie od by ła  się uroczyStoS«; 
nadania zuakom ltem u pisarzow i 
duńsk iem u i  niezłom nem u bon 
w n ik o w i o po kó j, dem okrac je  
socja lizm . M artino w i A n de rse n ' 
w i Nexoe ob yw ate ls tw a honorow ; 
go m iasta Drezna. D yn io m  ebM - • 
te ls tw a  honorow ego w rę c* 
sędziwem u pisa rzow i nadburrn istrz 
W a lte r W eldauer.
*  Z  BRUKSELI donoszą, że 10 ma 
ja  , w  zw iązku z 13 roczn cą o ku ­
pow ania Belg ii przez w ojska  h itle  
raw sk ie  odby ła  się tam  m asowa 
dem onstracja na
prze c iw ko  rem ih ta ryza cd  N iem M - 
zachodnteli i w skrzeszaniu W eb' 
m achtu.
*  (A K  donosi dziennik ..L ’H n
î n W .  »  f » l»  «  « W *  « JJM
się W M a rsy lii s tra jk  n M ^ ;
kó w  tra m w a jó w  nuejskm  * 1 .
w a ja rzc  M a rs y lii s tra jk u ją ,
czw arta  n iedz ie le  z rzędu, no t-' 
gając Się p o p ra w y  w a ru n kó w  p - 
cy.
*  J A K  donosi m a d ry c k i korespo 
d e n t p ism a „S m id a y  T im es». Si 
n y  z jednoczone i H iszpan ia  po 
zu m ia ły  się w spraw ie  w arunU o.. 
w ydz ie rża w ie n ia  przez fra n c o  N i­
nom  Z jed no czon ym  hlszpańs^.- 
ba;; lo tn ic z y c h  1 m orsk ich . E r ', '-  • 
ta rg o w a ł się us iln ie  1 uzyska ł >ń>. 
225 m ilio n ó w  dok, c z y li m n ie j w u* 
cej 2-k ro tn ic  ty le ,  co proponow :.! 
po czątkow o T ru m a n .

r f >
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Obiektywem pe wystawie

Rozwój szkół muzycznych
na Pomorzu Zachodnim

wymaga powszechnego
„łowienia talentów“

i  ułatw ienia warunków nauki

FELIKS CIECHOMSKI — 
„ Pospieszny“

szczecińskich

HENRYK BOEHLKE 
,przodownik pracy I I “

artystów

GWIDO RECK —- „Litew­
ski strój ludowy“

-plastyków

Nowy materiał 
uszczelniający 
do rur
wodociągowych

P R A C O W N IK  m ie jsk ie go  przed­
s ięb io rs tw a w odociągów  i  kana liza  
c j i  w  W arszaw ie inż . W łodz im ie rz  
Skoraszew ski p rz y  w spó łpracy 
m gr. S. D ąb ro w sk ie j z p o lite c h n i­
k i  w a rszaw skie j op racow a ł osta tn io  
pom ysł ra c jo n a liza to rsk i, m a jący 
poważne znaczenie d la  gospodarki 
na rodow ej. In ż . Skoraszew ski w y ­
na laz ł n o w y  m a te ria ł uszcze ln ia ją­
c y  do r u r  w odociągow ych, k tó ry  
w  p e łn i zastępuje stosow any do­
tychczas p rz y  łączen iu  ty c h  r u r  
cenny, d e fic y to w y  surow iec — o- 
łów .

.Człowiek potarga więzy

i o prawa 
upomni się swoje.

Na próbie „Don Carlosa"
V \j 1932 R. dtyr. Emil Chaberski reżyserował w warszaw- 
' *  skim Teatrze Narodowym dramat Schillera „Don Car 

los“. Osterwa grał wówczas r  olę tytułową, Węgrzyn — Mar 
kiza Pozę, Solski — króla, Malicka — królową.

Szczęk broni. Dwaj śmier­
telni wrogowie: „Don Caarlos 
(Pietruski) walczy na scenie 
z ks. Albą (Fleszar), którego 
król wyznaczył do utopienia 
w morzu krw i ruchu wolnoś­
ciowego w Niderlandach. Speł 
n i on niebawem to ponure za 
danfje — które stanie się naj­
większa hańbą owych czasów.

KTÓŻ słyszał dawniej o naborze do szkół artystycznych?
Szkoły muzyczne były w znacznej części prywatne, a te 

przyjmowały każdego kandydata, który zgłosił się na na­
ukę, choćby nie był szczególnie muzykalny, natomiast mógł 
płacić wysokie opłaty szkolne,

I  nie mogło być inaczej' w 
szkole, utrzymującej się jedy­
nie z opłat, składanych przez 
młodzież.

Obecnie mamy w  Polsce 
rozległą Sieć szkół artystycz­
nych różnego typu, a nauka 
w nich jest bezpłatna. Pań­
stwo Ludowe łoży na to wiel 
kie sumy. Ale właśnie dlate­
go konieczna jest selekcja kan 
dydatów, aby fundusze pań­
stwowe były użyte celowo, a 
nie marnowały się na niepro­
duktywną naukę mało uzdol­
nionych.

CC

KAZIMIERZ WRÓBEL — 
RAYMAN — „Studium portrc 
toure“

ALE mimo tlak świetnej 
obsady i  najwspanialszej oprą 
wy scenograficznej przedsta­
wienie ówczesne .ni» mogło 
się stać pełnym sukcesem 
artystycznym. Bowiem, „ideą 
nadrzędną“  dzieła Schillera 
jest walka o wolność, o pra­
wa człowieka. W ówczesnej 
sytuacji teatru w Polsce idea 
ta musiała być stłumiona — 
na czoło wysunęły się efek­
towne perypetie miłosne po­
między królową a Don Car- 
losem.

Całą siłę, świeżość j  wiel­
kość dramatu Schillera oddać 
może dopiero teatr dzisiejszy. 
Nic też dziwnego, że zarówno 
reżyser Emil Chaberski, jak 
wszyscy aktorzy i  zespół tech 
niczny uważają premierę 
„Don Carlosa“ — po raz 
pierwszy wystawionego w 
Polsce po wojnie — za wielką 
próbę sił. Dawno też nie spo­
tykaliśmy się w naszym tea­
trze z atmosferą tak gorącą i 
pełną dramatycznego napię­
cia...

„Wiiek mój wyzwę do wal­
k i“  — woła Don Carlos w za­
kończeniu I  aktu. Wiek, w 
którym zdeptano wolność i 
wszelkie ludzkie prawa, wiek 
ponurej inkwizycji, ślepej nie 
nawiści, poniżenia ludzkiej 
godności, służalstwa. Niełat­
wa była ta walka. Ale — rzu 
ca w  twarz królowi — tyra­
nowi w węzłowym dialogu 
sztuki (akt III)  Markiz Poza!

„C z ło w ie k  m a znaczenie 
Wyższe n iż  m u  da jecie. To 

d łu g ie  uśpienie 
T rzym a go d z is ia j w  w ięzach, 

k tó re  k iedyś może 
Pota rga t  o p ra w a  up om n i się 

swoje!”

r Ę ,,KWESTIĘ“ mówi właś 
nie z głębokim żarem A. 

Fogiel, stojąc przed M. God­
lewskim, świetnym odtwórcą 
roli króla Filipa II.

A  oto Remiszewska — mło­
da królowa — skarży się 
rzewnie na okrutne losy, któ­
re ją  rzuolły ze , .słodkiej 
Francji“  do tego kraju pełne­
go grozy i  oknicieństwa, Hisz 
panii, olbrzymiego mocarstwa, 
w którym „nie zachodzi nigdy 
słońce“ nad morzem krzywdy 
i  ucisku**

Jeszcze dekoracje — wyko­
nywane według projektów 
znakomitego scenografa Karo 
la Frycza — nie są gotowe, 
tylko niektórzy aktorzy grają 
w historycznych kostiumach. 
W tych ostatnich dniach przed 
premierą warsztaty technicz­
ne teatru pracują pełną parą. 
Już w najbliższą sobotę, 16 
b. m. zobaczymy — na pewno 
piękne — wyniki tej gorącz­
kowej pracy, którą żyje cały 
zespół teatrów szczecińskich.

(J.)

braku szkół, nie możemy l i ­
czyć. Pomorze Zachodnie po­
siada szkołę muzyczną I  stop­
nia jedynie w Szczecinie i  w 
Słupsku, ale absolwenci szko­
ły  słupskiej kierują się raczej 
do Gdańska, niż do Szczecina. 
Akcja szwankuje też z braku 
bursy, gdyż kandydaci z tere­
nu nie mają gdzie zamieszkać 
— zakończył dr. Piotrowski.

Widzimy z tych informacji, 
że łowienie talentów nie jest 
rzeczą łatwą, znajduje się jed­
nakże na dobrej drodze. Po­
radnictwo w tym zakresie 
trwa przez cały rok, ale naj­
wydatniejsze wyniki dać mo­
że nabór przed wakacjami 
toteż obecnie zaczyna się o- 
kres najaktualniejszy. Jeżeli 
w najbliższych tygodniach 
akcja rozwinie się silniej mo­
że jeszcze dać lepsze rezulta- 
ty.

Mich. Gr. Hauznerowa

^  15 pod /kórką 
chleba

9  201 w litrze
benzyny 

Q  154 w pianie 
mydlą

£  118 pod podszewką 
m arynarki

„N igdy jeszcze
nie oszukiwano
was t a k

Bataliony 
„batalionów“
na jeziorach 
„O krę t“ 
j  „Rydw an“
MU ZE U M  p rzy rod n icze  w  Łodzi 

posiada s ta ły  p u n k t obserw a­
c y jn y  na  jez io ra ch  „O k rę t"  i  
„R y d w a n “  pod w sią  D om aniew ice 
w . pow . ło w ic k im . P u n k t s łuży  do 
badań , e m ito lo g iczn ych  życ ia p ta ­
ków , ty p o w y c h  d la  ty c h  jez io r.

Jez io ra  stanow ią  specyficzną sta 
c ję  p rze lo to w ą  d la  p tac tw a  w odne 
go i  b ło tnego. Na jez io ra ch  doko­
n y w a n y  je s t okresow o od strza ł 
p tac tw a  d la  ce lów  n a uko w o-dyd ak  
tyczn ych .

Na w odach je z io r  „O k rę t“  i 
„R y d w a n “  z a trzym u ją  się pod­
czas p rze lo tó w  całe stada d z ik ich  
łabędzi 1 nu rów . W  m a ju  odbyw a­
ją  się tu ta j w ie lk ie  to kow iska  
rzadko spo tykanych na  le w ym  
brzegu W is ły  p takó w , zw anych 
b a ta lio na m i, w śród k tó ry c h  każdy 

I sam iec odznacza się in n y m  opie-

I rżen iem , dz ię k i czemn stada ba ta ­
lio n ó w  p rzedstaw ia ją  spec ja ln ie  
b a rw n y  w ido k-

TRZEBA SZUKAĆ 
TALENTÓW

M ABÓR do szkół muzycz- 
'  nych — to łowienie talen 

tów. Szuka się ich w  mieście 
i na wsi, poprzez szkoły ogól­
nokształcące, specjalne komi­
sje społeczno-pedagogiczne i  
poradnie przy szkołach mu­
zycznych. Akcja rekrutacyjna 
pomyślana i  zorganizowana 
na szeroką skalę, nie daje jesz 
cze niestety w naszym woje­
wództwie pożądanych wyni­
ków.

Do szkół muzycznych uczęsz 
A dość pokaźny poczet uta­

lentowanych uczniów, ale nie 
zostali oni zwerbowani drogą 
naboru. Przeważnie jest to 
młodzież mćejska, mająca łat­
wy dostęp do szkół i  świado­
mość swych uzdolnień. Ale na 
wsi niejeden talent może się 
jeszcze zmarnować wskutek 
nieuświadomienia, braku łącz 
ności z miastem. Bywają 
wprawdzie wypadki, że chło­
pak utalentowany i  świadomy 
swych zdolności potrafi, upar­
tym dążeniem przełamać prze 
szkody i  dostać się na studia, 
ale są to wyjątki. Jednostkom
0 mniejszej inicjatywie nale­
ży wskazać drogę j ułatwić 
wstęp do szkoły.

Dyr. Państwowej Szkoły Mu 
zycznej w  Szczecinie, Hanna 
Ostrowska zapytana o wyniki 
naboru oświadczyła:

— D la  szko ły  m uzyczne j I  stop. 
n ia  nabó r m łdz ieży ze w s i i  m ia* 
steczek je s t rzeczą pie rw szo rzęd­
n e j w ag i. P rzy jm u je m y  bow iem  
do I  k la sy  po czątku jących bez 
p rzygotow an ia , a w ięc egzam in 
nasz sk łada się t y lk o  i  badania słu 
chu , poczucia ry tm u  i  pam ięci 
m uzycznej. Z do lna  do m uzyk i 
m łodzież chłopska t  robotn icza 
ma w szelk ie szanse dostania s ię  
do szkoły. N ależy jednak wzmóc 
nabór przez w y jazd y  do m iaste- 
czek i  w s i. Jeże li nauczycie l do­
trze  osobiście do od leg łych  gm in
1 grom ad znaleźć m o le  n ie jeden 
u k r y ty  ta le n t. S taram y się tra f ić  
do m iasteczek i  w si przez rad io , 
Samopomocą C hłopską i  Z M P , ale 
to  jeszcze n ie  w ystarcza.

— A jak przedstawia się 
poszukiwanie talentów po­
przez szczecińskie szkoły ogól 
nokształcące?

— Szkoła m uzyczna ’ zorganizo» 
w a ła  kom is ję  badania uzdo ln ień  
a r tys tycznych  z udz ia łem  nauczy 
c ie li śp iew u szkó ł ogólnokszta łcą­
cych. N auczyc ie le c i są łączn ika­
m i m iędzy szkołą m uzyczną a 
m łodzieżą, in fo rm u ją  kan dyd a tów  
o w a ru n ka ch  p rzy ję c ia  i  zb ie ra ją  
zgłoszenia. M łodzież ga m ie  się 
hu rm e m  zaciekaw iona nowością, 
lecz na ty m  z w yk le  koń czy się 
te n  p ie rw szy zapał. Ba rdzo m a ły  
p ro c -n t zgłoszonych uczn iów  przy  
chodzi do po rad n i szkoły muzycz* 
ne j, ab y  s tw ie rdz ić  swe zdolności.

WARUNKI NAUKI 
WYMAGAJĄ POPRAWY

IESZCZE trudniejszy jest 
nabór do Państwowej 

Średniej Szkoły Muzycznej w 
Szczecinie — jak opowiada jej 
dyrektor dr. Wacław Piotrow­
ski — gdyż kandydaci muszą 
już mieć pewien poziom wy­
kształcenia muzycznego. Pań­
stwowa Szkoła Muzyczna wy­
puszcza niewielu absolwen­
tów. a ci właśnie powinni za­
silić nasze kadry uczniowski: 3 
Na dopływ- z terenu, gdzie 
młodzież nie może uczyć się 
systematycznie muizyłfii dla

Gen. Nagli)
zapowiada
„świętą wofną“
Egiptu przeciw
i i  Brytanii
Ag e n c ja  t a s s  donost z

Kairu:
Dzienniki opublikowały 

przemówienie premiera Nagli- 
ba, wygłoszone w dniu 10 ma­
ja na uroczystości poświęco­
nej pamięci żołnierzy poleg­
łych w  czasie wojny palestyń­
skiej.

Mówiąc o rokowaniach w 
sprawie ewakuacji wojsk an­
gielskich ze strefy Kanaru 
Sueskiego, Nagib oświadczył- 

„Postanowiliś­
my nie odstępo 
wać od nakre­
ślonej przez 
nas drogi. Roz­
poczęliśmy ro­
kowania wie­
dząc dokładnie 
czego chemy i 
zamierzaliśmy 

zakomuniko­
wać to w spo­

sób krótki,' jasny i  kategorycz 
ny, aby druga strona zrozu­
miała, że nie zgodzimy się na 
targi“ .

„Prawa Egiptu — powie­
dział Nagib — nie mogą być 
podawane w  wątpliwość, fi 
Egipt nie zadowoli się „nieza­
wisłością“  podobną do tej, ja 
ką Anglia obdarzyła Egipt w 
1922 r. i  1936 r. — „niezawi­
słością, która uznawała kolo­
nizację w tej łub innej for­
mie“ .

Nagib wezwał Egipcjan do 
jedności i oświadczył: „Jesteś 
my u progu wielkiej batalii. 
Musimy być gotowi do wiel­
kiej, świętej wojny“ .

KOSZTY
„BRUDNEJ WOJNY“
tu Vietnamie wyniosły w r. 
1952, wg. oficjalnych danych, 
569 miliardów franków. Za tą 
sumą — jak pisze „Humanité“ 
—można by zbudować komfor 
towe mieszkania dla miliona 
Francuzów. Miesiąc wojny sta­
nowi koszt budowy 12.000 
szkół, a za koszt jednego dnia 
wojny w Vietnamie możnaby 
zbudować 24 pływalnie i  120 
nowoczesnych sal gimnastycz­
nych lub rozdać 13 milionom 
Francuzów po jednym kilogra­
mie cukru. Za ceną jednego 
50-tonowego- czołgu można 
przeprowadzić kanalizacją wiel 
kiej gminy wiejskiej. Dwa 
wystrzały z karabinu kosztują 
tyle, ile wynosi dzienny zasi­
łek dla jednego bezrobotnego 
Za jeden pocisk artylerii mor 
skiej kalibru 360 mm można 
by dostarczyć 100 rodzinom po 
500 kg węgla, a za jeden sa­
molot odrzutowy zbudować 
mieszkania dla 100 rodzin. Za 
cenę jednego krążownika moż­
na w całym okręgu paryskim 
zastąpić przestarzałe szpitale 
i  k lin ik i najnowocześniejszy­
m i szpitalami.

lak obecnie!“
- tłumaczy
prasa
amerykańska
swoim
czytelnikom
V ÍA  ŁAMACH „Izwiestii4* 
i  '  ukazał się artykuł M. Stu 

rua, zatytułowany „Wyzna­
nie dwóch czasopism amery­
kańskich“. W artykule tym 
czytámy m. in.:

— Gdy amerykańska gos 
podyni domowa kupuje w 
sklepie bochenek chleba, 
nie przychodzi je j niewąt­
pliwie na myśl, że pod ciep 
łą jeszcze skórką chleba u- 
krywa się co najmniej 15 
rozmaitych podatków.

Możemy sobie wyobrazić 
je j zdumienie, kiedy dowie 
się ona o tym z obliczeń 
dokonanych przez ekonomi 
stów.

Zresztą nie tylko ona jed 
na będzie zaskoczona. Za­
skoczony będzie także szo­
fer taksówki, kiedy się do­
wie, że w każdym galionie 
benzyny, wlewanym do 
zbiornika samochodu, kryj® 
się 201 podatków. Zdziwio­
na będzie również praczka, 
dowiadując się, że na każ­
dym kawałku pieniącego 
się w je j balii mydła ciąż^ 
154 podatki. Zdziwiony bę­
dzie wreszcie każdy Amery 
kanin, dowiadując się, te 
w cenie kupionego przezeń 
ubrania kryje się 118 różne 
go rodzaju podatków.

Oto, co pisze w tej sprawie 
amerykańskie czasopismo 
burżuazyjne „Look“, zwraca­
jąc się do czytelników amery 
kańskrich w artykule o nader 
wymownym tytule: „Nigdy 
jeszcze nie oszukiwano was 
tak, jak obecnie!... Podatki 
wynoszą dziś ponad 30 proc. 
ceny wszystkich towarów, 
przy czym około 4/5 tych u- 
krytych podatków pobiera 
rząd federalny. Ukrywa się 
przed wami nie tylko sumę 
podatków, ale co gorsza, i cha 
rak ter tych podatków — usi­
łuje ssę wag otumanić, nada­
jąc podatkom nieodpowiadają 
ce im nazwy“

Podczas gdy czasopismo 
„Look“ podaje, ile podatków 
kryje się w cenie benzyny 
lub w cenie bochenka chleba, 
to inne czasopismo amerykań 
skie „United States News and 
World Report“  opowiada 
Amerykanom w  artykule „Ja 
kie jest przeznaczenie ściąga­
nych od was podatków*1:

z każdego dolara podatkB 
wpłaconego przez Ameryka­
nina, 58 centów, tj. przeszło 
połowę, przeznacza się na 
cele wojenne; na tzw. „po­
moc innym państwom“ , (w za 
sadzie pomoc wojenną) prz© 
znacza się 7,7 centa, na pro* 
dukcję broni atomowej — 
2,7 centa. Łącznie więc o- 
koło 70 proc. podatków ścią 
ganych od przeciętnego 
Amerykanina przeznacza 
się na wyścig zbrojeń. „Ma 
sio czy indyczka na nie­
dzielny obiad — melancho- 
iijnie stwierdza autor — 
mogą okazać się dla was 
zbyt drogie po zabraniu 
przez poborcę podatków j® 
go części waszej płacy“ .

*



£X stupy* -  t o m u

K IL K Ł "  ro b o tn ik ó w
*» ń y c h  z PG R  U lik o w o  do 

nosząc o  W span ia łym  ro z ­
w o ju  te go  gospodarstw a ro i 
nego z a p y tu je  Ile  p ra w d y  
je s t W tw ie rd z e n iu , iż  U l i-  
kow o  Jest osiedlem  s ta r­
szym  od  S ta rga rd u .

6 k m  n a  w schód od S ta r­
g a rd u , w  m ie jscu , w  k tó ­
r y m  U U ko w sk l S tru m ie ń  
w pada do rze czk i K rą p te li 
is tn ie j«  ba rdzo s ta re  g ro dz i 
t k o  s łow iań sk ie , w y ją tk o ­
w o d u żych  ro zm ia ró w , po ło 
żonę ob ro n n ie  n a  w y n io ­
s ły c h  w zn ies ien iach nad 
K rą p ie lą . U rocza to  oko lica . 
U U kpw skla  w zgórza , p o k ry  
te  b « k *m i*  i  p łyn ąca  u  ich  
s tó p  rz e c jk a  to  n ie w ą tp li­
w ie  Jeden z n a jp ię k n ie j­
szych re g io nó w  w  o k o lic y  
S ta rga rd u . W  je j  żyw o  tu ta j 
p ły n ą c y m  n u rc ie  w id z im y  
w ie lk ie  i lo ś c i po tężnych 
g łazów  n a rzu to w ych , p rz y ­
po m in a ją cych  łożysko  g ó r­
skiego po to ku . Jest to  z ja w i 
eko n ie  spo tyka ne  n igdz ie 
in d z ie j n a  P o m orza Z a ­
chodn im -

N a  ty c h  w zn ie s ie n ia ch, o . 
toczon ych  w od am i rzeczu ł­
k i  (d a w n ie j znacznie szer­
szej) o ra *  b io ta m i U llk o w - 
skiego S tru m ie n ia , w ybu do
w a li SlÓWlanle grodzisko, do
którego chron ili się w nle- 
bespieezeóstwie. Grodzisko 
to  potężne; Jeszcze dzisiaj 
rnoina dofelMPie rozróżnić 
m ie jsca  dawnych walów. 
Cgy grodziśko jest starsze 
ód stargardzkiego — trudno 
Odpowiedzieć, ale niewątpll 
wie liczy  ponad 1000 ła t.

O becna w ieś pow sta ła  
p ó źn ie j w  od leg łośc i 1 km  
od  grodz iska . W  x n i  W. 
w ybu do w an o  tu  ka m ie n n y  
kośc ió ł, m a ją cy  obecnie 
d re w n ia n ą  w ieżę. K to jro l.

ły ,  zam iłow an a  k ra jo zn a w - 
c z y u l. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Chile »zielony kraj«
Ojczyzna nieugiętego plemienia

■  ■  ■  t t  ■  A  trzeba pa m ię ta ć, ze s ta n yIndian Araukana■  ■  ■ ■  wzrosło, gdy chilijski delegat w
O N Z, Santa C ruz, uzasadnia ł 
słuszność rezo lu c if, dom agające j

MIĘDZY dzikimi szczytami Andów I  burzliwym ocea- się od o n z  u roczystego p o tw ie r . 
»«# -  Jakby na. prxrf.br nazwanym Spokojnym -  Cr
Je bohaterski naród, ód stulmy toczący walkę o swą bogactwami naturalnymi. Uchwa.

nlepcCległoŚć, len ie  przez Zgrom adzenie Ogólne
te j rezo lu c ji p rze c iw ko  k tó re j

SZLACHETNY Aten« do

K om un ika t
w sprawie
w ym ian y
paszportów
CSR

A M B A S A D A  R e p u b lik i C zecłio 
r t s łów aCkie j w  W arszaw ie zaw ia 

da m ia  o b y w a te li czechosłoWac. 
k ic h  zam ieszka łych  na te ry to r iu m  
P o lsk ie j R zeczyoospolite j Ludo» 
w e j. że zgodn ie z obw ieszczeniem  
Czechosłowackiego M in is te rs tw a  
S praw  Z ag ra n iczn ych  z dn ia  
19. I I .  1953 r ., zostan ie p rze prow a­
dzona w ym ia n a  dotychczasow ych 
paszpo rtów  zw ycza jn ych  na nowe 
paszporty.

D otychczasow e Czechosłowackie 
pa szpo rty  zw ycza jn e  tracą  waż» 
ność z dn iem  31 g ru d n ia  1953 1\ 

T e rm in  w noszen ia podań o  w y ­
s ta w ie n ie  n o w ych  paszportów  
zw ycza jnych u p ły w a  n  d n ie m  13 
paźdz ie rn ika  1953 V.

Podania o w y m ia n ę  paszportów  
zw ycza jnych p rz y jm u ją  w ed ług  
ok rę gó w  k o m p e te n cy jn ych : A m fis  
sada CSR w  W arszaw ie, K o nsu la t 
G e ne ra lny  CSR W szczec in ie  j 
K on su la t CSR w  Ł ta lino grod z le .

rr~ź, I  *  ,  . T  W  n o w llo  d o tk liw ą  porażkę d la  n o w r
E r d l l a ‘y  Z u n ig a ,  k t ó r y  w  p o -  je r * k ić h  m on opo lis tów , zarazem  
ło w ię  X V I  S tu le c ia  p r z y b y ł  d o  s ta n o w iło  to  do d a tko w y  bodziec 

Chiłe -  ..zimnego kraju“  — X jJ ^ « 2 g S S ^ I*S 8 S S » &  C  
p a ln i m iedz i i  sa le tryżołdakami hiszpańskiej ,,Con 

quista", tak był przejęty nie­
ugiętą walką o wolność boha- ODPRAWA DLA PERONA
tersktego ludu, że po powrocie s
do Madrytu napisał pierwszy \ \ j  OSTATNICH dniach uro 
monumentalny epos w  języku ' v czystą wizytę w  stolicy 
hiszpańskim, niezapomnianą chille złożył dyktator Argenty 
„La Araucana", Już pierwsza ny, Juan Domingo Peron, któ- 
zwrótki pokazują nieugięte ry d^ży d0 zawarcia unii poli- 
plentf.ą Indian Araukana, o tycznej i  gospodarczej z Chi- 
których tak pisze Ercilla: ie. Wprawdzie antyjankesow-

ska polityka Perona cieszy się
oaiesw u iuu j w pewnych kołach chilijskich 

la ch e tn y  i  m ężny sympatią, ale naród Araucana 
chętni' afti myśli rezygnować z włas- 

w s p a n ia ii,  d z ie ln i t  w ojow niczy.’ n e j  suwerenności. Toteż wizy 
2e n ig d y  Jeszcze n ie  b y l i  rzą* ta Perona zakończyła się ®U-

, liay s-wss f i s  S !S M d !? S :
żemv zrezygnować z amea*y- 

Hiszpańscy konkwistadorzy kańskich dolarów, z argentyń- 
nie oszczędzili narodowi chÜij griego mięsa i zboża ale nigdy
ćłrioinu okrucieństw. '/r#>7verniiietY>i

List z Warszawy

W nowym gmachu 
Filharmonii

odbędzie się w  1954 roku w Warszawie

Międzynarodowy Konkurs 
Chopinowski

«Kn«j. D M y !*  rekonstrukcji gmachu Fniiarmomt, muUc 
b  orze, PrewilJimi Rządu PRL, zapadła w  zwoyku z W .
*e M la koncertowa dawnej Filharmonii była pod wzrlcdem
akustyki Jedną % MilepsOTCh w Polsce.

D L A T E G O  te i projekt od- Roboty przy odbudowie N l-  
budowy przewiduje rrfćoń- harmomi rozpoćzną st« w 
Iirakfłe. dawne! sali W je j maju br„ a zakończone zosta- 

nosted i  w  tych sa- ną w październiku 1954 roku. 
Wivćh rozniiarach Sala Filhar Planowany w  tymże roku 
f f i l  wSzawskie j będzie po Międzynarodowy
«»dać narter i  balkon. Znaj- Chopinowski, który zgromadzi 
dzie w  niej pomieszczenie w  Warszawie czoiowychpiani 
lino widzów stów całego świata, odbądzie
U Tak wiec Warszawa otrzy- «0 Juź w  odbudowanych 
ma nową. Placówkę kultury m ' S
narodowej — gmach Filhar­
monii, wyposażony w  najno- 
Rrocześniej rozwiązane wnęt- 
na. Obok bowiem wiernie 
«rekonstruowanej sali koncer­
towej — pomieszczenia, ota- 
tzójące żalę główną, zostaną 
rozbudowane i  zmodernizowa­
ne.

Główne wejście do Filharmo 
h ii zostało zaprojektowane od 
Ulicy Sienkiewicza, wejście do 
mniejszej sali kameralnej od 
ulicy Moniuszki.

Sala kameralna, mieszcząca 
się pod salą główną, pomieści 
420 widzów. Będzie ona ponad 
to wykorzystana jako miejsce 
prób orkiestr i  chórów.

MONUMENTALNA
ARCHITEKTURA

P R O J E K T  arćhitektonicz-
•» ny Warszawskiej Filhar­

monii, opracowany przez prof. 
feiż. Eugeniusza Szparkowskie 
go, uwzględnia hówą sytuację 
urbanistyczną budowli, która 
z bloku stojącego w  zwartej 
Zabudowie przekształciła się 
obecnie w gmach wolnostoją­
cy na placu pomiędzy ulicą 
Jasną i gmachem PKO. Dlate 
go też forma architektoniczna 
Filharmonii przybierze monu­
mentalny charakter. Od stro­
py ulicy Sienkiewicza ozdobi 
ją  wpaniały portyk kolumno­
wy.

Wczasy
pod namiotami
w Dziwnowie
i obozy wędrowne 
dla studentów
W Y R A Z E M  tro s k i pa ńs tw a  In d o ­

wego o s tw orze n ie  m łodz ieży 
a ka d e m ick ie j ja k  na jlep szych  w a ­
ru n k ó w  w yp o czyn ku  po  ca ło rocz­
ne j nauce Jest m . In . o rg an izow a­
n ie  w  m ies iącach w a k a c y jn y c h  
w czasów  le tn ic h  o raz lecze n ia  sa­
n a to ry jn e g o  d la  s tu de n tó w . P o by t 
na  wczasach w ypo czyn ko w ych  
trw a ć  będzie 2 tyg o d n ie , n a to ­
m ia s t w  u zd row iskach  I  n a  Wcza­
sach leczn iczych  i  tyg od n ie .

W  R O K U  b ież. p ó  ta z  p ie rw szy  
s tudenc i będą m o g li ko rzys ta ć  z 2- 
tyg o d n lo w ych  obozów  w ę d ro w ­
nych , k tó ry  c li m a rsz ru ta  p rze b ie ­
ga przez a tra k c y jn e  i  p ię k n ie  pó łoT , _i_ł_i_1 bAwIrlh AM*

C hile , s ław n y choć z im n y  kra j... 
C en iony przez od leg łe narody 
ja k o  s im y . szlachetny i  m ę tn y  
Ludz i« , k tó rz y  “

sklemu żadnych okrucieństw. 
.Araucana“ opowiada nam c 
męczeńskiej śmierci bohater­
skiego przywódcy narodu. To 
qui Caupolican, zamęczonego 
przez najeźdźców, o tym, jak 
dzielny Galvarinc — po odrą­
baniu mu obu rąk przez Hisz­
panów, powrócił do swego ¡lu­
du, by nadal prowadzić wantę 
przeciwko napastnikom

PLf ZŁOTO

O flf tL A T  toczyły s£  ... . 
.1 IIU w a lk i, lecz Chile nie 
''" "p o d d a w a ło  się. Pod 
czas gdy w  Peru i  Meksyku 
potężne katolickie katedry z 
kamienia { złota wznosiły się 
nad m inami tubylczych świą­
tyń — Aráukatnla pozostawała 
jedynym czynnym wulkanem 
ną pustkowiu ujarzmionego 
Południa. Płomienny poeta 
chilijski, Pablo Neruda, opisu 
je w  jednej ze swoich książek 
żałosny koniec hiszpańskich 
zdobywców. Gdy tubylcy 
Schwytała wodza najeźdźców, 
kapitana Pedro de Valdivia, 
zmusili go dó wypicia rozto­
pionego złota, mówiąc: ,,Chela 
leś złoto? Oto jo maoz!"

I  nawet gdy pod koniec 
X V III stulecia 0 ‘Higgins na 
czele hiszpańskich oddziałów 
poddał kra j pod władzę „arcy 
katolickiego króla" — naród 
Chilijski nie zaprzestał walki.

OGROMNE BOGACTWA 
NIEWIELKIEGO KRAJU

G ZTANDAR niepodległości 
^narodowej podjął w  1912 

„*, Luis Emilio Recabarrén, za 
łożyciel Socjalistycznej Partii 
Robotniczej, która w  dziewięć 
la t później przyjęła nazwę Ko 
munistycznej Partii Chile,

W ojenna p o lity k a  w ła d có w  k iw a  
wègo d o la ra  od da w na  zw ró c iła  
ich  uw agę ña óg rom fte  bogactw a 
nà tu ra lh e  n ie w ie lk ie g o  k r a j«  ¡ftád 
P a cy fik ie m . iv z y  po m ocy b ro n i 1 
d o la ró w , zd ra jc ó w  i  sprzedawczy» 
ków . opanow a ł k a p ita ł n o w o jo rsk i 
bogactw a C h ile .

P rz y  po m ocy  faszystow sk iego re 
żym u V id a li. w ła d c y  W a ll S tre e t 
d o p ro w a d z ili n a ró d  c h i l i js k i do 
ru in y . W  na jbogatszych na  św ięcie 
kop a ln iach  m ie dz i w y zysk  rob o t, 
n lk ó w  os laeną ł na jw ię ksze  na 
św iec ie  nas ilen ie . S tra sz liw a  nędza 
i  n ie lu d z k i te r r o r  d o p ro w a d z iły  w  
n ie k tó ry c h  oko licach  do  zupe łne­
go w y tę p ie n ia  m ie jscow ej ludnoś­
ci
NACJONALIZACJA 
PRZEMÏSLU

NIC DZIWNEGO, że w ca­
łym kraju coraz głośniej 

rozbrzmiewało ha*ło ..huelga" 
strajku i  buntu przeciwko 

ga przez atrakcyjne 1 piękni« P«» crl^niężCom. W ràMach têj Wâl 
tone mlejseowości g ó r s k l^  otaz ¿ władzy do&zedł ncW?
M K S Æ r “  50 P !  v t m ÿ m  r n ą * .lOs Ibanez del Carńpo, repre- 

Jedną z a tra k c y jn y c h  fo rm o w y -  d e m ó k r a ty c z n o - l ib e -

S 'S S ioiS . ' - ' m ÎS .wS  1 na  rslne ra fs tw y lo ttu M . 
m alow n icze j z ie m i L u b u s k ie j. Chile wybory wygrał generał

P rz y  k w a lif ik o w a n ia  a a  wcza-

nie zrezygnujemy z naszej 
wolności i narodowej suweren 
ności".

JOZEF SOŁTYS

yy-uuiy B >■« ‘ '-’“ -i- • ^ '-10—
Ibanez, który szedł do fladr, (tj. wielokilometrowej dłu- 

rrzy n«— y-  arn % hasłem nacjonalizacji gości sznurów z kolorowymi chb-
więcPprzoSdownlcy na u k i?  a ta k -  przemyshi wydobycia miedzi“  rągiewkami), które służę do otfl- 
że uczestnicy studenckich grup _  pigae z przerażeniem a»e- czonio przed polowaniem połaci 
żntwno - omłotowych — słucha- -.jęański tygodnik „XJS News lasów, w których wilki zostały wy

0 zabytkach 
historycznych
1 ku ltura lnych 
Polski
informować będą

specjalne 
tablice

PODRÓŻUJĄCY po woj. kie- 
I  lackim spotykają się często z 

umieszczonymi przez Wydział Kul 
tury Prezydium Woj. Rady Naro­
dowej przy drogach publicznych 
specjalnymi tablicami, którę In­
formują o znajdujących się w po­
bliżu ciekawych zabytkach. Tę 
cenną inicjatywę Wydziału Kultu­
ry Woj. RN w Kielcach podjęło 
obecnie Polskie Towarzystwo Tu­
rystyczno - Krajoznawcze, które 
podobne tablice informacyjne wy­
stawi w pobliżu wszystkich cen­
niejszych obiektów zabytkowych w 
całym kraju.

Tablice takie zawierające krót­
ką charakterystykę danego obiek­
tu ułatwią rzeszom turystów po­
znanie piękna naszego kraju oraz 
zabytków Jego historii,

4 województwa
dotknięte 
plagą wilków
Przygotowania 
do łępienia 
szkodników

D  OKROCZNIE w fasach nosze- 
Ł 'g o  kraju prowadzona jest 

systematyczna walka z wilkami -  
niebezpiecznymi szkodnikami, czy­
niącymi spustoszenia wśród zwie­
rzyny, a często niszczącymi rów­
nież dobytek chłopów. W ubieg­
łym sezonie polowań w toku u- 
rządzonych obław zabitych zosta­
ło 170 wilków. Obecnie w okre­
sie wiosennym walkę z nimi pro­
wadzi służba leśna, wyszukując 
gniazda wilków i niszcząc młode 
drapieżniki.

Wojewódzkie rady narodowe no 
terenach najbardziej dotkniętych 
plagą wilków, a m. in. w woj. bia 
łostockim, olsztyńskim, lubelskim 
1 rzeszowskim czynią już dziś przy 
gotowania do przyszłego sezonu 
zimowych polowań na wilki. Pre- 

.—- zydió rad narodowych otrzymały 
„W specjalne kredyty przeznaczone 

urme w yw iy  wy«»« Bt..&rał na zakup i przygotowanie tzw. 
‘Cartes Ibanez, który szedł do fladr,

Nowa polska maszyna
ostrzarka do płytek ze spieków

pracuje 30 razy szybciej
i 10-krotnie zmniejsza 
zużycie się ściernicy

W  EPOCE Planu S-letniego wzmaga się córa* więcej 
tempo pracy we wszystkich dziedzinach przemysłu. 
W szczególności różni racjonalizatorzy wprowadzają 

szybkościowe metody obróbki metali przez skrawanie. ¡Piw­
ne narzędzia statowe używane do toczenia, frezowania itp. 
dziś muszą ustąpić miejsca narzędziom z ostrzami ze spieka­
nych węglików metali.

Do stalowego trzonka przylu tow ujt sią płytkę ze spieka 
metalowego, której krawędź jest ostrzem, nóia, skrawające­
go « 0  tokarce obrabiany przedmiot ze stall, żeliwa lub 8 
metalu kolorowego, w  pospiesznym tempie. Ostrza ze spie­
ków są bardzo twarde, wytrzymałe na wysokie temperatury 
i  odporne na ścieranie,.

Jednak — podczas pracy tępią się. Po 60 do 90 minutach 
szybkościowej pracy ostrze wymaga zaostrzenia. Do niedaw­
na robiono to w  ten sposób, m  płytkę trzeba było odjąć z 
trzonka i szlifować na ostrzarće przez ręczne przyciskanie 
obrabianej powierzchni p ły tk i do wirującej ściernicy.

Sposób ten m iał liczne wady. Płytka zagrzewała się do 
białego żaru i  nieraz pękała, często tworzyły się na niej 
„ siatki“  pęknięć, prowadzące do szybkiego zniszczenia na­
rzędzia. Tarcza szlifierska czyli ściernica, wyrabiała się nie­
równomiernie i  trzeba ją  było okresowo poddawać zabiego­
w i wyrównywania roboczej powierzchni, co zabierało czas 
i  było połączone z marnotrawieniem drogiego materiału.

Bo trzeba wiedzieć, ie  i  p łytk i ze spieków (np. z węgli­
ków wolframu) i  ściernice (np. diamentowe lub karborun- 
dowe) są materiałem drogim i  deficytowym.

ROZWIĄZANE ZAGADNIENIE

CPRAWĄ tą zajął się krakowski Instytut Obrabiarek I 
^O bróbk i Skrawaniem pod dyrekcją znanego Uczonego, 

Akademika prof. Biernawsldego. Zespól pracowników Insty 
tutu, a to mechanik Sak oraz inżynierowie Markowski i 
Keller, rozwiązali zagadnienie, stwarzając polską ostrzarkę 
o elastycznym docisku, która nie posiada wspomnianych 
wad.

Ostrzy się nie samą płytkę, lecz cały nóż z trzonkiem t 
płytką w toku jednej operacji. Specjalny uchwyt, zaopatrzę 
ny w sprężynę, dociska ostrzone narzędzie do ściernicy pod 
obliczonym i wypróbowanym naciskiem powierzchnlotoym 
około 13 kg m. 1 cm* ostrzonego narzędzia. Ściernica obraca 
się o połowę powolniej, niż starym sposobem, bo z szybkoś­
cią obwodową tylko około 12 —• I i  m/sek. Podczas operacji 
ostrzenia i  sama ściernica i  obrabiane ostrze jest obficie 
chłodzone mieszaniną wody z olejem. Ponadto ściernica wy­
konuje dodatkowy ruch wahadłowy na boki, wybiegając 
swą powierzchnią poza ostrzony nóż za każdym przesu­
nięciem. ■

30 RAZY SZYBCIEJ

JAKIEŻ  są wyniki tych zmian? Temperatura operacji 
spadła do minimum. Ostrzenie odbywa się na .¿imno" 
i  na „mokro“ , có daje bardzo dokładny, gładki szlif, bez zbyt 

niegó wykruszania krawędzi tnącej. Ruch wahadłowy ścier­
nicy sprowadza równomierne zużywanie się je j całej po­
wierzchni roboczej bez tworzenia się bruzd, wymagających 
wyrównywania. Twarda płytka spieku trąc o całą powlerzćh 
nię ściernicy dokonuje automatycznie procesu .¿¡amoostrze- 
nią się“  ściernicy, wykruszając stępione ziarna z je j po­
wierzchni.

Robota na tej maszynie daje 
10 razy mniejsze zużywanie 
się ściernicy i  pozwala 30 razy 
prędzej wykonywać zabieg 
ostrzenia, niż poprzednio, 
oszczędzając materiał spieku.
Dokładność ostrzenia jest bez 
porównania wyższa, niż przy 
dociskaniu ręcznym.

Każda stara szlifierka lub 
ostrzarka krajowej czy zagra­
nicznej produkcji daje się 
łatwo przerobić na nowy 
system przy pomocy dokumen 
tacji techniczne), jaką IOOS 
wysyła zakładom pracy na 
żądanie. Ponadto w toku jest 
właśnie kończenie planów do 
budowy całej ostrzarkl wedle 
nowego sposobu pracy.

Raz jeszcze zespołowa praca 
i  naukowe oparcie o Instytut 
wyposażony w potrzebne śród 
k i pomocnicze, doprowadziły 
do stworzenia nowej polskiej 
maszyny, dotąd nigdzie nie 
znanej.

E. Bialoborski

MISTRZOSTWA EUROPY

w boksie będzie można oglądać 
też na ekranie. Będzie to film a śred 
nim metrażu 1 ukaże Się już kilka 
dni po zakończeniu mistrzostw. 
Najwięcej będą się cieszyć z te­
go miłośnicy boksu, którzy nie bę­
dą mogli oglądać spotkań w Ha­
li Mirowskiej*

Na półkach 
kięgarskich

B U O N A R R O T I P H IL IP P E : S p rr§  
•M e n te  ró w n y c h . P rzek ł. z fra n c . 
A . Jeżew skiego. T . 1—2. w -w a  19S¿. 
K lW , S. 335, T . 1/2 Zł 22,00.

Jedno z n a jw y b itn ie js z y c h  d z ie l 
p rze d -m a rkśów sk ie j l ite ra tu ry  so ­
c ja lis ty c z n e j pośw ięcone dz ie jom  
Elynnego „S p rzys lężćn ia  R ów nych“  
(1796), p ie rw sze j w  dz ie jach  p a r tu  
k o m u n is tyczn e j, stw orzone j przez 
B a be u ia  i  B u on arro tie gó  (ITol — 
1637) w  w a lce  *  us tro je m  bu rżua - 
z y jn y m  zrodzonym  z W ie lk ie j R e­
w o lu c ji  F ra n cu sk ie j. Książka sta­
n o w i Cenny m a te ria ł d la  poznania 
h is to r ii ru c h u  „ba be uw is tów “  o raz 
d la  w y ro b ie n ia  sądu o  jego pods ta 
w ach ideow ych .

K R Z Y Ż A N O W S K A  M A R IA : D zia 
cko  tru d n e , czy ź le  w ychow ane, 
W -w a 1953, W P, s. 133, z ilu s tr . (B i­
b lio teczka  d la  każdego), z ł 3,00.

P o pu la rna  broszura  d la  rodz iców  
1 w ycho w aw ców  o sposobie postę­
pow an ia  z dz ie ck iem  w  w ie k u  
Szko lnym . L iczn e  p rzyk ład y  w z ię ­
te  z życ ia  w y k a z u ją , te  trud no śc i 
w  w ych o w a n iu  w y n ik a ją  z n ie ­
w łaśc iw ego s to sun ku  do dziecka. 
Żyw ość s ty lu  1 ładne ilu s tra c je  
podnoszą w arto ść  książki.

S Z A G IN IA N  M A R IE T T A : 
G oethe. P rze k ł. z ros. J . D m o­
ch o w sk ie j, (w ie rsze  ttu tn aczy ł A . 
M . S w in a rsk i). W -\vą  1953, P IW  
s. 264, z ł 13.

M arks is tow ska  m onogra fia  l ite ra c  
k« . napisana przez utalentowaną, 
a u to rkę  radz iecką, k tó ra  próbow a­
ła  sw o ich  s ił ró w n ie ż  na p o lu  po­
w ie śc i („Z a p o ra  w od na ") i  w ie lk ie  
go re p o rta żu  („S z la k ie m  P ię c io la t­
k i " ) .  Z a le tą  k s ią żk i Jest n ie  ty lk o  
jasność w y k ła d u , p iękno s ty lu  i  
w n ik liw o ś c i a n a liz y , ale p rze de  
w szys tk im  sum ienność w  ocen ie  
genia lnego p isa rza , w  k tó rego t y ­
c iu  i  tw ó rczo śc i m ożna zaobserwo­
w ać  pow ażne sprzeczności W ew­
nę trzne . A u to rk a  op arła  sw o je  s ta  
d iu m  na  lic z n y c h  op racow aniach 
spe c ja ln ych , g łó w n ie  m arks is tów , 
sk ich , (po czyna ją c od  s łynn e j w y ­
po w iedz i Engelsa), u w yd a tn ia ją c  w  
tw ó rczośc i G oethego, to  w szystko , 
00 b y ło  w  n ie j postępowe, re w o lu ­
c y jn e , n ie śm ie rte ln e , ale n ie  zam y 
k a ją e  oczu n a  m om en ty  o p o r tu n u  
styczne i  reakcyjne,

» *
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Dlaczego stoczniowcy nie przybyli
na naradę z marynarzami?

Dziwne normy 
na Stoczni Remontowe]

i  y  a  n s  s  -  s t r o n a  5

CZY STOCZNIOWCY 
BOJĄ SIĘ 
DYSKUSJA?

Alę •
pomysł

Auto-„Pomoc
i^ZEWCY m ieli dobry po- 
' ’mysi: Powiększymy ilość 

punktów przyjmowania bu­
tów do napraw w mieście. 
Będzie wygodniej klientom- 

by zrealizować dobry 
irzebćt samochodu, 

który by ze­
psute buty 
woził z punk 
tów do war- 

r sztatu na­
prawy. Już 
od czterech 

miesięcy Aulopornoc z ulicy 
Mazurskiej remontuje szewska 
karętkęrrrl jak dotąd, «te ty l­
ko klienci, ale i  szewcy w po­
dartych butach chodzą, bo po­
moc z Mazurskiej dla szew- 
skięgó auta jest bardzo wątpił 
wę. W imieniu czytelników 
stawiamy wniosek, by samo- 
chodztarzę z Mazurskiej cho­
dzili boso, aż do chwili zakoń­
czenia pracy przy samocho­
dzie dla szewców. Mnie to po­
może.

Po pijakach
O  KARZĄ się mieszkamy «i.
^  Bogusława 5, że m  trze­

cim piętrze mieszka bardzo 
niesolidny pan, który upija s ię  
i  nie pozwala lokatorom nor­
malnie żyć. Niedawno musiała 
interweniować Milicja,

Także na Kró­
lowej Jadwigi 
dozorca do­
mu Nr. 3, 
kiedy jest w 
błogim nastro­
ju, gorszy ma­
łe dzieci brzyd­
kim i powie- 

k dzonkami.
Kto przecho­

dził niedawno
Stanisława Kostki m ó g ł.....

posłuchać niemiłych okrzyków iie,' 20.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
IN IC JATYW Ą marynarzy została chętnie

(  )  POZIOMIE kalkulacji s-to 
'  '  czołowej świadczy najle­
piej następujący wypadek: na 
statku trzeba dokonać pe­
wien pomiar u walu korbowe

_ ____  „ „ __ powitana Pracę tę oceniono na 280
I  przez dyrekcję i  Radę Zakładową P.ż.M. Natychmiast godzin, a wykonano ją w otą 

skomunikowano się ze Stocznią, z je j dyrekeją i ra- gu Jednej godziny 1 
dą zakładową. Na podstawi ł  tych faktów

: , , marynarze twierdzą, iż kalka
USTALONO ^ ł e  termmy. ] wanie norm "w stoczni jest 

Postanowiono, iż w celu Skro- zupełnie bezwartościowe. I 
ceni? postoju statku i; organ Iz o dlatego chcieli rozmawiać ?e 
wanr będzie narada styczniów- stoczniowcami. Wierzyli bo- 
cow, warsztatowców P.Z,M. i Wjem. że w wyniku wymiany 
marynarzy ną wyspie Górnej będzie można zmniejszyć 
i  Kręt owej. ilość godzin pracy i statek prę

O oznaczonym czasie w sto- dzej wyjdzie w morze. Maryna 
czni remontowej zjawił sję rze bowiem chcą pomagać sto- 
cały zespól marynarzy i wąr- owcom i —- mimo braku 
sztatowcow P.Ż.M.: na naradę porozumienia z powodu nie doj 
przybyli między umymi zastęp | cia do skutku wspólnej nara- 
ca dyrektora P.Ż.M. Jerzy Ape dy _  statku p-acują. 
i1!'-, przęwooftlczący Rady Z«- Marynarze twierdzą, iż sto- 
kjadowej Jan Gołębiewski, czniowcy zachowują się tak, 
główny inspektor techniczny jakby chcieli uniknąć dysku 
Czesław Kuberski, ca a załoga sj| 0 ^  pracy. i  dlatego na 
statku, ljczni warsztatowcy z paradę nie przybyli, a nawet 
warsztatów P.Ż.M- Razem pew nje usprawiedliwili swej nie 
nie z oO ludzi. obecności.

Zespół P.Ż.M. szukał stocz- Wierzymy, że dyrekcja sto- 
niowców, względnie ich przed- czni 1 Rada Zakładowa wszyst- 
stawie tell. niestety bez skutku, kie te sprawy wyjaśnią.

Wierzymy, że narada 
chociaż w spóźnionym termi- 
ni a -T- odbędzie się 1 że w jej 

s t o c z n i o w c y  qa naradę ńio wyniku statek zejdzie przedn r /v h v l l  ni-apn«'- *ź>n cnncńh . . ,  ------ ------ »

JU T R O  p rzy jeżdża do  Szcaecina 
zna ny  li te r a t  M a r ia n  B ran dys . - •

>f ..P oczą tku o p ow ie śc i" 1 inn ych  
Książek. Spotka  się on  z m łodzieżą 
w  T ech n iku m  C hem icznym . S tars i
fcędą - -  * • “  • '  ...................i jn  po rozm aw iać 16 

Ilub ie  M iędzyn a ro do w e j 
P rasy i  f is ią ż k i p rz y  a l. w o js k a  
Po lskiego.

W  P O N IE D Z IA Ł E K  i *  m a ja  o 
godz. 18 w  sali T e a tru  W spółcze­
snego odbędzie się W ie lk i pokaz 
dz iec ięcych zespołów a rtys tycz - 
tjy c h , k tó re  zdo by ły  p ie rw sze m ie j 
Łce w  e lim in a c ja ch  m ie js k ic h  ogól 
ńopo lsk lęgo k o n ku rsu  pod hasłem  
„R o śn ie m y  w  szczęściu I  radości 
d is  L u d o w e j O jczyzn y " .

J3iie ty m ożna na byw ać od dz is ia j 
W ydz. O św ia ty  Rręz. M R N  (po­

k ó j n r  13), a  w  p o n ie dz ia łe k  w  ka 
Sie te a try .

M IE S Z K A Ń C Y  dom ów  n r  IX, 14 
I  16 p rz y  u l. K o p e rn ik a  sk łada ia  
w szys tk ie  ś in jec ie  w  w yp a lo n ym  
dom u n r  5S. Ponieważ dom  m a <:- 
grantczoną po jem ność, śmieć) 

ch o d n iku . (ao)

T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — „S p r i 
%va ro d z in n a " — g. 19.33.
TEATR polski — „Eugenii 
G ra n d e i"  — g. 19.13.

COLOSSEUM -  „ A k to rk a "  ~  g 
18, 18. 20.
B A Ł T Y K  -  „ 2  d a le k ich  m ia s t 
h d lę g łych  w s i"  — g. 36; g. 18 i  2* 
sea nić zam kn ię te .

t  f lo
- 36.30, 18.30, 20.30, 

P IO N IE R  — „C ó rk a  m ą ry n a rz a " — 
8 18, 13, „C z te ry  p o ko le n ia "  —

23. P rzeg ląd  f i lm ó w  do kum e n- 
Ip ych— g. 17, 20.
* 'Y N 1 K  — „ K w ia t  m iło ś c i"  — g.

pijackich, ■ rozlegających się z 
domu pod numerem 1.

—- Długo jeszcze będą nam 
zawracali głowy p ijm y z męt­
nymi głowami?

N i e  b a r d z o

/ " \B .  Bielski ciu.-: 
Y •'się za po średni*

dowiedzieć 
:oem ,,Re- 

f  lektor a", jak długo wolno 
sprzątać salę restauracyjną na 
dworcu w Stargardzie.

Z dnia 5 na 8 
kwietnia od g. 
0.30 do - 00 w 
nocy czekał on 
na otwarcie 
sprzątanej sali 
prawię półtorej 
godziny. Było 
wtedy bardzo 
¡zimna i  Biel­
skiemu chciało 
się jeść. Ną 

zwróconą uwagę kierownik re­
stauracji tłumaczył się mniej 
więcej w ten sposób: „sala bę­
dzie tak długo sprzątaną, jak 
mnie się podoba 

— Nam się to nie bardzo po­
doba.

N e wykonały
ale... w metalach
Kolorowych
Y \ E WCZORAJSZYM arty- 
v ’ kule o zbiórce złomu 

przez młodzież szkól szczeci^ 
skich podaliśmy błędnie, że 
szkoły 15 i TPD-7 nie wyko­
nały swojego planu.

Otóż zgodnie z informacją 
Wydz. Oświaty Woj. RN wy­
mienione szkoły I szkoła nr 10 
nie wykonały planu W 
ZBIÓRCE METAL? KOLO­
ROWYCH, natomiast pian do­
stawy złomu stalowego i  że­
liwnego przekroczyły. Wyniki 
obejmowały okres do 28 kwiet 
Ilia.

FRZYJA2N
... g. 18. 20.
I  w A j
1.8, 20.

„Pentan. T u lip a n " 

A v e n tu ra  na w s i"  — #.

b Y Ż U f lY  A P T E K :
N r  s — ul. M ick ie w ic? *  
N r  7 — u l. Ö L ip ca  7.

Pięć złotvcli jędrni
para za osiem

¡tawicieji, niestety bez skutku
NIECODZIENNA 
ROZBIEŻNOŚĆ

p rz y b y li, p ragnąc w  tć n  sposób 
u n ikn ą ć  d y s k u s ji o  sprawach re . 
m on tow ych .

ja k ie  są z a rzu ty  m a ryn a rzy  w  
stoąunku do s toczniow ców  ze stocz 
n i rem on tow e j?

M aryn a rze  ’ w ierdzą , że n o rm y  
W stoczni są zaniżone, przęśtarza- 
łe , n ie  m ob ilizu ją ce  i  p rzed łuża ją  
n ie po trzeb n ie  czas rem on tu .

Tę op in ię  m a ryn a rzy  po tw ie rdza  
ją  fachow e j-, dośw iadczen i p racow ­
n ic y  p io n u  techn icznego P o lsk ie j 
Ż eg lu g i M o rs k ie j in ż . S tępn iew sk i 
i  g łó w n y  in sp e k to r  te chn iczn y  
Czesław K u b e rsk i.

In s p e k to r  te ch n iczn y  w p ro s t sy­
p ie  p rz y k ła d a m i usta lonych przez 
k a lk u la to ró w , ż le  ob liczon ych  sto 
czn io w ych  n o rm . O to  k i lk a :

K a  s ta tku  trze b a  przeprow adzić  
v»ycem entow anie zenzy w  ła d o w ­
n ia ch . Jest to  po p rostu  m alow a­
n ie  zęnz cem entem . K a lk u la to r  
stoczni przeznaęża na  te n  ce l 1880 
godzin . G łó w n y  m echan ik  K u b e r ­
sk i tw ie rd z i, iż  w ys ta rczy  200 ga­
d z ią  (co je g »  Ldau iem  jest; ju ż  ka l 
k t jlo w a n ie m  z nadw yżką). Po d łn  
g ie j d y s k u s ji k a lk u la to r  stoczni 
zgadza się na  300 godzin.

Do sza fk i o k rę to w e j trzeb a w sta­
w ić  pó łkę  i  w m ontow ać d rzw i. 
S toczn ia  przeznacza na te n  ce l 15 
Oni p ra cy . K a żdy  sto larz w ykon a  
tę  robotę  n a jw y ż e j w  3 dn iach .

N a s ta tku  trzeb a w ym ie n ić  część 
pod łog i. S toczn ia k a lk u lu je  1600 go 
dz;n , p ó źn ie j obn iża  na $4*3 godzin , 
■i m aryna rze  tw ie rd zą , iż  W ystar­
czy (n a jw y ż e j)  300 godzin.

Spaw anie (łą czn ię  z w ym a js ło w a- 
* dem ) szw u 8 cm  d ługości m a 
itw a ć  40 godzin . Tym czasem  pracę 
tę  w yko n a  k a żd y  fachow iec n a jw y  
żc; w je d n y m  d n i«  pracy.

terminem do ponadplanowych
rejsów.

CZESŁAW PISKORSKI

Rytmy 
i melodie
w wykonaniu 
artystów O pery 
Poznańskiej
M IŁ O Ś N IC Y  m u z y k i taneczne j, 
« • m e lo d i i  film o w y c h  i  op e re tko ­

w y c h  o raz tańca będą m ie li a tra k  
c-je w  Organizowane j przez A E - 
TÓS w  sobotę i  n ie dz ię lę  im p re ­
z ie  ro z ry w k o w e j.

W ykona w cam i będą p rim adonna 
O p ery  Poznańsk ie j B a rb a ra  KO - 
S TR ZE W S K A  1 M a r ia n  W O Z N IC Z - 
K»> —• b a ry to n  oraz czo ło w y  du e t 
taneczny O pery B óhustaw  Śtan- 
cak i  łu ta  M a jew ska . O praw ę m u 
zyczną s ta no w i zna ny  z  a u d y c ji ra 
d io w yc lt R ozgłośni Poznańsk ie j Ze 
spół Jazzow y S o lis tów  „7  K IE R ". 
K o n fe ra n s je rkę  po p row adzi B o le ­
sław  K o łłą ta j, a  akom paniow ać bę 
dzle Janusz M aćko w ia k .

W ystęp a rty s tó w  poznańsk ich  bę 
dz ie  się cieszyć n ie w ą tp liw y m  p o ­
w odzen iem , ty m  b a rd z ie j, że tego 
rod za ju  im p re zy  AR TO S m in io  za­
p o w ied z i o rg a n izu je  dość rzadko.

NA ZDJĘCIU moment ze 
spotkania w Klubie Międzyna­
rodowej Prasy i  Książki auto­
rów o tematyce lotniczej. 

szybowcowi -  Widoczni od prawej w oto-
'  czeniu młodzieży szczecińskiej

m m I f t l i i T 7 P  (Siedzą) red. red. Konieczny.
I l lU l l t J l c l  I FAsztajn i  Rejniak.

i miłośnicy lotnictwa
spotka li się

z autorami książek
o „podniebnych wyczynach“

\ I /  KLUBIE Mlfdzynarodovv®i Prasy i Książki odbyło ś ij 
VV spotkanie młodzieży szczecińskiej z trzema autorami 

książek i publikacji lotniczych. Celem spotkania było zapoz­
nanie się redaktorów „Skrzydlatej Polski“  Koniecznego. 
Rejaiaka 1 Elsztajna z pracą naszej młodzieży.
W  czasie , toczące j się d ysku s ji 

je d . R e jn ia k  zapoznał zeb ranycn 
z postępem  p ra c  nad ks iążką o 
szybo w n ic tw ie , do k tó re j m . Inn  
ta k ie  spo tka n ia  da ją  m u  w ie le  ma 
te ria łu .

C zo ło w y  szczeciński m ode larz  C i- 
moszfeo, p rzyp o m n ia ł au to ro m , ze. 
n ie  p o w in n i p o m ija ć  m odelarstw a, 
k tó re  do te j p o ry  je s t tra k to w a n e  
po m acoszem u. A  przecież w łaśn ie 
m od e la rs tw o  je s t podstaw ow ą szko 
łą  p rzysz łych  k a d r naszego od ro ­
dzonego lo tn ic tw a .

OT Y M , ab y  „S k rz y d la ta  P o l­
s k a " , ©bok a r ty k u łó w  fa cho ­
w y c h , zam ieszczała w ięce j m a te ria  
łó w  po p u la rn ych  — m ó w ił p ilo t 

szybow cow y G olba. 2a ape low ał on 
do  au to ró w , ab y  w . m a te ria łach  
ty c h  n ie  „ la k ie ro w a n o " ty lk o  i  n ie  
ub ie ran o  w  p ię kn e  szaty lo tn ić tw a , 
ju k  się to  do tychczas zdarza, lecz 
po kazyw ano także rze te ln y  tru d  
p ia c y  p ilo tó w  szybow cow ych, m o­
te to w y c h  e ty  m echan ików ,

Na zakończenie red . E lsz ta jn  po 
dz ię kow a ł m ło dz ie ży  za szczere u- 
w aa i. Będą one przez red akc ję  
„S k rz y d la te j P o ls k i"  w z ię te  pod 
uwagę, p rz o d u ją c y m  m odelarzom  
red .. E lsz ta jn  -ozda ł w  u p o m in k  - 
naplsane przez sieb ie ks ią żk i. V 
części a r ty s tyczn e j na zakończenie 
spo tkan ia , zeb ran i us łysze li w  w y ­
kon an iu  a r ty s tó w  szczecińskich te ­
a tró w  w ić le  p iosenek i  re c y ta c ji c 
te m a tyce  lo tn icze j. (Sc)

P R A C O W N IC Y  MPOcz. zam ia ta ją

Ukrócić
spekulacją
żyletkami

Twój szczęśliwy los czeka na ciebie 
W NOWOOTWARTE.J KOLEKTURZE 

Polskiego Monopolu Loteryjnego 
Szczecin, Al. Wojska Polskiego 43.

JV|A WYSTAWIE nęci oko
.setka“ żyletek. W sklepie 

uprzejma ekspedientka zachę­
ca: żyletki, proszę bąrdzo, u 
nas wszystko można dostać. 
Poprosiłem o jedną żyletkę. 
— O nie, u nas sprzedaje się 
5 albo więcej — odpowiada 
jasnowłosa sprzedawczyni. — 
Taką żyletka, to pan ogoli się 
nawet dwa, razy, a 5 sztuk 
kosztuje zaledwie 20 zł(!) — 
dodaje z uśmiechem.

Nie kupiłem, ale za to do­
szedłem do wniosku, że lepiej 
i  znacznie taniej można golić 
się w  zakładzie fryzjerskim. 
Wyszedłem z gościnnych pro­
gów Komisu nr. 02 przy ul. 
Krasińskiego 99. 200 m  dalej, 
jegomość z podniesionym koł­
nierzem cicho nawoływał: ży­
letki, żyletki. Spytałem po ile: 
jedna kosztuje 5 zł, a para 8. 
spojrzałem na markę. Ta, sama 
co w Komisie.

Wspaniała dwuwarsztatowa 
(oby tylko) robota. Bez kon­
kurencji, wszystko idzie skład­
nie: mimo to odpowiednia ko­
mórka do walki ze spekulacje, 
powinna zająć się tum . udo- 
godnieniem** i  ukrócić i  że ta< 
nazwiemy skromnie) „ handc- 
lek“  żyletkami (mel)

j  Pracownicy poszukiwani
4 te c h n ik ó w  branży m e ta low e j e k w a lif ik a ­

c ja m i z a tru d n i Szćzec. fa b r y k a  S przę tu O krę. 
towego. W a ru n k i p łacy w /g  u m o w y zb io ro w e j 
m eta low ców . Zgłoszenia D z ia ł Persona lny u l. 
Ł a d y  12/14. 2182-G

T ech n ika  no rm ow an ia oraz te chn ika  p ro d u k ­
c j i  i  usług za tru dn i n a tych m ia s t R obotnicza 
S p ó łd z ie ln ia  P racy  ..W AG AR Z”  w Szczecinie 
a l. B oha te rów  'Warszawy 33. 546-K

Ogłoszenia drobne

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , no­
woczesna, koresponden­
cyjna nauka księgowo- 
śet. Łódź 1 s k ry tk a  163, 

502-K

U C ZC IW A  pószukuje
p ra cy  -dom owej na tych­
m iast. Św ierczewskiego 
13-12. 2177-G

PO TR ZEB N A starsza 
uczc iw a bezdzietna sa­
m odzie lna gosposia na 
i  rdzo do b rych  warUn- 
: : h do m ałżeństw a pra 

- jccego (1 dziecko). — 
Zgłoszen ia Szczecin W oj 
'-■¡ca P o lskiego 29 I I  pię 
tro p o k ó j 18. 2064-G

■W IERTARKĘ e le k tr y ­
czną, re w o lw eró w kę  z 
postum entem  sprzedam. 
C icho ck i E m il i i  P la te r 
63.70/2. 216C-G

s p r z e d a m  s tó ł, k rze ­
sła, szafę, łóżko dz ie c in ­
ne 1 żelazne. M ic k ie w i­
cza 141-4. 2178-G

M O T O C Y K L „S ta n d a rd " 
500 ecm. stan d o b ry . — 
sprzedam. S łow ackiego 
12-3 godz. 16. 2180-G

SAM O CH Ó D  k a b r jo ls t 
m a ło litr . (1100 ecm ) na 
chodzie sprzedam. B o gu­
sława 46-7 godz. 19—20.

P r B ï i t a m e r u I
..Kurier“

lOKALBi
Z A M IE N IĘ  dom ek z 
og rodem  na 2--3 po ko ­
jo w e  m ieszkan ie  z ła ­
z ienką w  śródm ieśc iu . 
Zgłoszen ia Szczecin G u- 
m ieńce O lsztyńska 32. 
________________ 2174.G

2-.POKO J OW E m ieszka­
n ie  w  cen tru m  zam ien ię 
na  w i llę  d w u ro d z in n ą  z 
ogrodem  1 cen tra ln ym  
og rzew an iem . zw ró cę
koszty  rem on tu . Śląska 
G-10. 2179-G

Z A M IE N IĘ  2 poko je , 
ku ch n ia , p rze dp okó j na 
3 po ko je . Z w ro t kosz­
tó w  rem on tu . P iastów  
53-25. 2183-G

M IE S Z K A N IE  czteropo- 
ko jo w e , łaz ienka , fro n t, 
w  a le ; M arian a  Buczka, 
zam ien ię na d w u  lu b  
trz y p o k o jo w e  z ce n tra l­
n y m  ogrzew an iem  śród ­
m ieście. Tek 21.18 do  15

R O G O W SK A M agdalena 
zgłasza zgub ien ie  od c in ­
ka  a n k ie ty  na o d b ió r  do 
w odu osobistego. 2186-G

z g ł o s z o n o  zgubienie 
dow odu osobistego na 
nazw isko P io tr  S te fano­
w icz . 2I71-G

Z G U B IO N O  pozw olenie 
prze byw an ia  w  s tre fie  
na dg ran iczn e j na na zw i­
sko  F ranc isze k  B ie la w * 
a k i, 2170-G

BO KS JózeL syń W ła ­
dys ław a. zgłasza zgub ie­
n ie  k a r ty  m e ld u n ko w e j 
w yd a n e j w  Łodz i.

2169-G

G R U N D K IĘ W IC Z  Tade­
usz. Syn S tanisława, 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j o raz od ­
c in k a  a n k ie ty  na  o d b ió r 
dow odu osobistego.

2172-G

R Ó ZG A  Je rzy  zgłasza 
śkradzeh ie k a r ty  m e l­
d u n ko w e j i  o b c in ka  an­
k ie ty  na  o d b ió r  dow odu 
osobistego. . . 2173-G

ZG U B IO N O  książeczkę 
in w a lid z k ą  w yda ną w  
P oznan iu  ną nazw isko 
Józe f Le w an do w ski.

2175-G

K U C A  I re n a , có rka  Teo­
f i la ,  zgłasza zgubienie 

k a r ty  m e ldu nko w e j, 
szko ln e j, w k ła d k i tra m ­
w a jo w e j, le g ity m a c ji 
b ib lio te k i i  k a r ty  m ie ­
szkan iow e j n r  0628.

2176-G

M A JE W S K A  F lo re n tyn a  
zgłasza zgu b ie n ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j, odc inka  
a n k ie ty  na o d b ió r  dow o 
du osobistego i le g ity ­
m a c ji s łużb ow e j. 2181-G

DROS .M aria zgłasza 
zbu b ie n le  zaśw iadczenia 
u rodzen ia  dz iecka w yda 
negó przez Szp ita l K l i ­
n ic z n y  w  Szczecinie.

2184-G

G R A B A R C Z Y K  Zenon, 
syn  Jana, zgłasza zgubie 
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yda ne j w  Lubieszu.

2185-G

Z G U B IO N O  le g itym a c je  
szkolną W yższej Szko ły 
E konom iczne j oraz leg. 
tra m w a jo w ą  na na zw i­
sko  Iza be lla  C hc iu k .

2I67-G

Bib lo teka
i  czytelnia naukowa

Muzeum
Pomorza Zachodniego 
zawiera

bezcenne zbiory
|  M A JA  b r. o tw a rto  w  M uzeum  
• Pom orza zachodniego (przy  W » 
łach  C hrobrego) C zyte ln ię i 
b lio tc k ę  N aukow ą , p rz . ' czym  3 ra  
zy  AV tyg o d n iu  (w to rk i, c z w a rtk i 
i  soboty) czy te ln ia  o tw a rta  je s t ta k  
żc w  godzinach popo łudn iow ych . 
T rzeba, b y  księgozb iorem  M P Z  za­
in te reso w a li się ja k  n a jż y w ie j qąu 
ko w cy  i  m łodzież s tu d iu ją ca  Szćze 
cina . Z na jdą  w  p ie j napraw dę 
bezcenne z b io ry  z. zakresu sz tu k i, 
h is to r ii,  ze spe c ja ln ym  uw zg lęd ­
n ie n ie m  Pom orza Zachodniego. O - 
bok szeregu dz ie ł na uko w ych  zna­
leźć ta m  m ożna opracow ania  po ­
pu la rne , pośw ięcone dz ie jom  po­
szczególnych m iast pom orsk ich , hu  
kaset n ie zw yk le  rzad k ich  sta rodru 
kó w , p ię kne  w yda n ia  g ra fik , kąta 
lo g i obrazów  szczecińskich m ala­
rz y  n ie m ie ck ich  itp .

Należy się spodziewać, że C zy­
te ln ia  M P Z  — stanie się poważną 
pom ocą d la  badaczy h is to r ii i hu» 
tu ry  Pom orza zachodniego <J»

C Z W A R TE K  14. V. 1953 r.
W iadom ości: 3,05 6.30, 7.55, 12.04. 

17, 21, 23.50.
6 10 o m ó w ie n ie  p ro g i, lo k ; 6.17 

m uz ; 6.20 „W y k o n a j p}an z nadr 
w y ż k ą " :  6.23 d. c. m uż; 8.15 ryb- 
serw . m o rs k i; 13.10 ry b . serw . za- 
12.15 m uz : 12.45 aud- d la  w s i; 13 
kone; 13.40 u tw o ry  skrzypcow e ; 
14 10 d la  k i.  I  - -  bud. pt„ „O  J a n ­
k u  W ę d ro w n iczku "; 14.30 d la  k |. 
V — słuch . p t . „Ja n e k  K ra s ic k i1': 
14.30 sw o jsk ie  m e lod ie : 15.10 „ K fw a  
w e źród ło  — opowh; 13.30 d la  dzie 
c i „Ś p ie w a m y  p iosenk i i  s łucham y 
m u z y k i“ : 15.55 tran sm is ja  z za­
kończen ia W yścigu P o ko ju : 16.10 
m uz ; 17.55 tra n sm is ja  z zakończe­
n ia  W yścigu P o ko ju ; 18.45 m uz: 
18.50 kon c ; 19.10 rad . ku rs  jęz. 
rosy jsk ieg o ; 19.30 m uzyka  i  aktua l 
nośc i; 20.30 aud. d la  zag r; 21,30 
aud. d la  zagrań; 22.80 aud. dla 
zag r: 21.26 w iad . spo rt; 21.36 m uz: 
2145 Rep. z i v  K o la rsk . W yścigu 
P o k o ju : 22 W szechn. Rad; 22.20 
S ym fo n ia  I I  D -d u r  Er. S chuberta ; 
22.45 a u d : 23.10 m uz.

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZEC IŃ SK A
510 kon c : 6.10 kalend, rad io w y : 

6.46 ch w ila  m uz: 6.50 m uz; 7,20 
m uz; 7.50 stan pogody; 11.45 Głos 
m a ją  k o b ie ty : 11,57 sygnał czasu: 
le w : 13.55 k o m u n ik a ty : 16.2Q p ieśn; 
m asowe: 16.30 z c y k lu  „D o ró w n a j 
n a jle p szym " rep. n t. „ w  G ry fin ie  
je s t za dużo a w a r ii“ . 16.40 m uz:
17.20 kon c : 17.15 eh ó rv  Pom. Z a­
chód, 17.30 w ia d . Pom. Zach: »7.40 
c h w ila  m uz: 17.45 „P la n “  ode. X  
opow : 20 z c y k lu  „N a  m o rsk ie j 
t a l i "  opow . p t. „Z m ie n io n y  te k s t'':
20.20 z m ik ro fo n e m  u ra d io s łu c li:
22 m uzyka  d la  w sz j-s tk ich : 2«
ry b  serw . m orsk i.

C S IĄ G N IĘ C IA  szko ln ic tw a  ząyvo- 
dow ego i p ro d u kc je  w arszta tów  
szko lnych będziem y m og li zoba­
czyć na w ystaw ie , k tó ra  o tw a rta  
bc;dzie_od n ie d z ie li 17 bm . fgodz.

n-zy u l. Itew . Prfędzierni!
lf>) w  Zasadn iczej Szkole E le k trycz  
ne.i n rzy  u l. Rew. P a źdz ie rn iko­
w e j 17.

A tra k c ją  w ys taw y  będą w arszta­
ty  pokazane w  to k u  p ra cy  l  w y ­
ś w ie tla n y  f i lm .

ł «



Drużvm t NRD — leaderem wyścigu

Triumf M i i i  Francuskiej
Pawlisiak wygrywa XI etap

Staiinogróci -  ł ó i ź
Upadek Królaku przed m etą  
odebrał mu pewne zwycięstwo
(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA) 

j)RZEDOSTATNl etap Wyścigu Pokoju był jednym z 
* najpiękniejszych. Trasa dług. 210 km wiodła ze Sta- 

linogrodu przez Częstochowę,Radomsko. Piotrków do Łodzi.
Meta znajdowała się na sta dionie łódzkiego Włókniarza.

O gólnopolski 
wyścig kolarsk
Ogniwa i Kolejarza
Tl? N A J B L IŻ S Z Ą  sobotę i  n iedz ie 
”  lę  odbędą się w  Szczecinie 

O gó lnopo lsk ie  W yśc ig i K o la rsk ie  o 
m is trzo s tw o  zrzeszeń O gn iw a i  K o ­
le ja rza . U d z ia ł sw ó j zapow iedz ia ły  

W arszawa, S ta li-  
no g ró d . L u b l in  1 

' 'i  in n e  o ś ro d k i spor 
/; tow e . W yśc ig i na 
\ to rze  rozegrano 
’ zostaną w  nastę­

p u ją c y c h  k o n k u ­
re n c ja ch : na  4000 
m  i  w  s p r in ­
tach . P rzew id z ia ­

n y  je s t rów n ie ż b ie g  pa ram i. Na 
szosie: na 100 ł  50 km . S ta r t i  m e­
ta  ty m  razem  będą w  D ą b iu  k o ­
ło  D w orca. P rog ram  m is trzo s tw  
podam y w  na s tę pn ych  num erach.

CO-DZIŚWrOBIAD:
Zup a  z iem niaczana z fasolą. Ja ­

jeczn ica z w ędzonym  dorszem  i  
szpinakiem .

JA JE C Z N IC A  Z  W ĘDZONYM  
DORSZEM I  S Z P IN A K IE M

2 ja jk a , 1 n ie du ży , w ędzony, 
dorsz, 25 dg k  szpinaku, 3 ły ż k i 
m leka, łyżka  m arga ryn y , łyżecz* 
ka  m ą k i, só l, p ie prz . N a w rzącą, 
le k k o  osoloną w odę w rzu c ić  obra 
n y  i  bardzo s ta ra nn ie  w y p łu k a n y  
szpinak. G otow ać 4 — 5 m in u t, 
po czym  w y rz u c ić  na cedzak. U- 
s iekać następn ie szp inak drobno, 
w lać m le ko  ' i  zap raw ić  b ia łą  za. 
sm ażką z m ą k i i  p o ło w y  m a rg a ry ­
n y . O ddzie ln ie  w ym ieszać rozb ite  
ja jk a  z ob ran ym  z ości i  pokra . 
ja n y m  na n ie w ie lk ie  k a w a łk i do r 
szem. dodać sól i  p ieprz , po czym  
usm ażyć na pozosta łym  tłuszczu, 
ta k  aby ja jka  się ty lk o  śc ię ły . 
N a ta le rzu  u ło żyć  szpinak i na 
n im  ś rod k ie m  ja jk a  z dorszem.

Francji.

Ą.CĄ walkę sto-' 
i czyli ze sobą 
: Królak ł Paiwii- 

iaik. Na stadion 
rerwszy wpa- 

• !a Królak, ale 
’.a kole siedzi 

: mu nie byle jaki 
zawodnik. Wlel 
ka rutyna Pa- 
wlisiaika, który 
na ostatnim wi 
razu przypuścił 
decydujący a- 
tak. znakomicie 
wyczekując z 
rozpoczęciem 
końcówki, zade­
cydowała o 
zwycięstwie na 
szego rodaka z

mi zainicjował ucieczkę Ru- 
zicka, Van Schiel, Radigom, 
Meiister oraz Klaibińskl i W il­
czewski. Ostry atak Polonii 
Francuskiej zaskoczył Duńczy 
ków, którzy nie znaleźli się w 
tej czołówce. Czołówka' kręci 
mocno i  w krótkim czasie-wy­
rabia sobie 3 min. przewagi. 
Lotny finisz w Częstochowie 
wygrywa Królak przez Ruzic- 
ką. Przewaga uciekinierów 
wzrasta do 6 min. Na 113 kro. 
Wilczewski niestety łapie de­
fekt gumy, zanim naprawił 
uszkodzenie, czołówka jest już 
daleko. Teraz Polak będzie je­
chał 100 km. samotnię. Wresz 
cle Wilczewski nie ma już sił 
i dochodzi go następna grupa. 
Wilczewski przybył na metę 
siedemnasty, zresztą bardzo 
zmęczony.

J. CISZEWSKI

1) P a w lis ia k  (Pol. Franc.) 5:30:16
2) R uz icka  (CSR) 5:31:25
3) K R Ó L A K  (Polska) 5:31:25
4) R ad igon (F ra nc ja ) 5:31:28
5) V a n  S ch il (Belg ia) 5:31:39
G) M e is te r (N R D ) 5:31:40
7) R adow icz (Pol. F ranc.) 5:31:48

15) K L A B IS S K I (Polska) 5:3S:J3 
17) W IL C Z E W S K I (Polska) 5:39:05

i  \  OGNIU walki KRÓLAK 
'  * niestety wywrócił się na 

bieżnię. Do mety miał zaled­
wie 15 m. Zanim się pozbie­
rał i chwycił za rower minął 
go v»r całym pędzie Ruzicka. 
Królak słaniając się na nogach 
przebiegł linię mety jako trze­
ci.

NIECIERPLIWIE czekamy 
na dalszych. Wypatrujemy W ił 
czewskiego. Jako ósmy przy­
jeżdża na metę trzeci Polak 
WYSZYŃSKI dokumentując 
świetne zwycięstwo w Łodzi 
naszej Polonii Francuskiej. 
Wpadają na metę dalsi: Anclsr 
sen, Pedersen i Trefflich. W 
ten sposób zespól NRD zaj­
mie drugie miejsce w klasyfi­
kacji drużynowej, bowiem za 
chwilę pojawia się Schur. Jest 
znowu następna grupa, bardzo 
liczna, wśród której dostrzega­
my Klabińsklego i Wilczew­
skiego.

(  OFNIJMY się teraz
* wstecz. Otóż na 30 km. 

poderwali się do ucieczki Pa­
wlisiak i Radowicz. Wraz z ni

ZESPO ŁO W O :
1) P o lon ia  F ra
2) NRD
3) CSR 
4! Polska

16:38:47 
16:46:47 
16:49:31 
16:49j33

PO X I  E T A P A C H  ZESPOŁOW O:

1) NRD
2) D an ia
3) Pol. F ranc.
4) CSR
5) B u łga ria
6) P O LS K A

178:04:33
178:07:44
178:18:47
179:38:19
179:51:20
181:24:49

K L A S Y F IK A C J A  
IN D Y W ID U A L N A  
P > X I  E T A P A C H :
1) Pedersen (Dania) . r-8:l8:‘09
2) A ndersen (Danra) 59:20:52
3) S ch u r (NR D ) 59:22:32

ETAP Zgorzelec — Wrocław. | 
Zawodnicy przejeżdżają ulica­
mi Złotoryi.

Migawki
z wyścigu

TAKICH tłumów, jakie wy­
legły na ulice miast śląskich, 
nie miał chyba żaden wyścig. 
Mimo deszczu i  zimna, publicz 
ność cierpliwie i karnie ocze­
kiwała zawodników. Wszyst­
kie zakłady pracy, wielkie ko­
palnie i  huty były odświętnie 
udekorowane. Można powie­
dzieć, że na końcowym odcin­
ku trasy Wrocław — Stalino- 
gYód zebrało się ponad milion 
ludzi.

START honorowy w Stalino- 
grodzie odbył się bardzo uro­
czyście. Był m. in. poseł na 
Sejm, przodownik pracy gór­
nik Stanisław MACIŃSKI. 
Wśród kolarzy Polonii Francu­
skiej znalazł swego znajomego. 
Maciński pracował przez 16 lat 
w kopalniach francuskich w 
Valenciene. Znajomych posła 
ókaząPsię Radowicz.

ŁODZ NA TR.A.SIE wyścigu wi­
dzieliśmy tysiące dziatwy 
szkolnej. W tym roku wśród 
młodzieży zorganizowano kon­
kurs na najlepsze udekorowa­
nie swego odcinka trasy i  na 
najlepsze wykonanie szeregu 
prac społecznych dla uczczenia 
Wyścigu Pokoju. W małym 
miasteczku Rosprza dziec.t 
przejeżdżającym kolarzom i 
zagranicznej prasie produko­
wały nawet tańce ludowe na 
specjalnie przygotowanym par 
kiecie.

Koszykarze A /S  - u 
w I I  lidze

Szczecina uczestniczą w l i ­
gowych rozgrywkach. Pływacy 
Szczecina zakwalifikowali się 
do I  grupy Pucharu Miast ra­
zem z najsilniejszymi ośrod­
kami Polski Stalinogrodem, 
Warszawą i  Poznaniem. Bok­
serzy Gwardii brali udział w 
rozgrywkach I I  ligi, piłkarze 
Gwardii i  Kolejarza uczestni­
czą w rozgrywkach I I I  lig i — 
międzywojewódzkiej.

Obecnie Szczecin święci no 
we triumfy. Decyzją GKKF 
do uczestniczenia w rozgryw­
kach I I  Klasy Państwowej za­
kwalifikowany został zespół 
koszykarzy szczecińskiego 
AZS-u.

W rozgrywkach ligowych, 
które rozpoczną się w styczniu 
1954 r. w dwu grupach tery- 
tOTialnych, obok Szczecińskie­
go AŻŚ-tl startować będą dwa 
zespoły, które w ub. roku opu­
ściły I  ligę — Ogniwo Kraków 
i  Kolejarz Ostrów oraz Kole­
jarz Toruń, Ogniwo Wrocław, 
AZS, AWF, Kolejarz Gdańsk, 
Spójnia Kraków, AZS Toruń, 
Górnik Zabrze, OWKS Kra­
ków i  AZS Wrocław.

Reprezentowanie wojewódz­
twa w spotkaniach z czołowy­
mi zespołami Polski to trudne 
i  odpowiedzialne zadanie. Wie­
rzymy, że ambitni akademicy 
dołożą wszelkich starań, by 
godnie reprezentować barwy 
Szczecina. Życzymy sukcesówl

Stahl otworzył drzwi, ujrzał czarnego, roześ­
mianego Martin Raya, brata Marie, który tu 
czasem przychodził. Ray trzymał w ręku 
ogromny bukiet astrów. Nie wyjmując papie­
rosa z ust, zsunąwszy beret na ty ł głowy, zło­
rzeczył jej po francusku, na złość, udając, że 
nie rozumie je j niemieckich wymyślań.

— A  może się pani tak trochę uspokoi? — 
powiedział Stahl.

Frau Richling podniosła gips.
— Cicho! — Stahl wchodząc między gospo­

dynię a Martin wepchnął go do pokoju.
_ Gości im nawet przyjmować nie wolno?

— powiedział, gdy Richling, zdumiona jego za 
chowaniem się, zaniemówiła. Wykorzystał ten 
moment, wrócił do pokoju i  zamknął za sobą 
drzwi.

Teraz dopiero fra-u Richling sobie pofolgowa­
ła. Cicho, później coraz głośniej, głośniej — 
jakby śpiewała arię. Chciała się wedrzeć do 
pokoju. Nacisnęła klamkę. Lecz Stahl przekrę­
cił klucz.

Długo jeszcze wymyślała, groziła, kapnęła 
nawet drzwi. A  później jak zwykle poleciała 
do kuchni wylać złość na Bauerową, bo wyda­
ło je j się. że czuje z kuchni swąd rozlanego 
tłuszczu, który właśnie staruszka dla niej na 
zimę wytapiała.

Martin, zupełnie nie przejęty całym zaj­
ściem, składał życzenia Marie. Ściskał je j rękę. 
Drugą ręka trzymała kolorowe astry. Było w 
niej teraz tyle radości, niespodziewanej i  wzru 
szającej. Chciała podzielić się nią widocznie z 

Henri, uśmiechnęła się do niego. Odpowiedział, 
bladym uśmiechem, bo właśnie Kaitica mówi­
ła: _  Taniec przed gilotyną.

— Czy ty, Katica, możesz przez chwilę zdo­
być się na to, aby nie psuć nam nastroju? —- 
spytał Joseph. Sięgnął po butelkę i  nalał wszy 
stkim. likieru.

Stahl zapalił świeczki. Nawet Katica podnio­
sła się niechętnie.

Joseph wygłosił uroczystą mowę.
Później znów usiedli. Ktoś zgasił światło. 

Blask od dwudziestu sześciu świeczek rozjaśnił 
pokój.

Martin zaczął wspominać ostatnie urodziny 
Marie w Hawrze.

Aleksander Jackiewicz ( 28)

WIEŻA BABEL
— Dostałaś życzenia?
Sięgnęła do szuflady, podała mu list. Czytał 

półgłosem, komentował po francusku.
Stahl nie rozumiał ich rozmowy i  nie żałował, 

że nie może w  niej wziąć udziału, j Starał się nie 
słyszeć sprzeczki, jaka tymczasem wybuchła 
między Henri i  Katicą. Likier go rozgrzewał, 
miłe ciepło szło od świec. Przypomniały mu się, 
jak z innego życia, torty urodzinowe, choinki, 
baby wielkanocne. Spojrzał na astry stojące w 
słoiku, na pocztówki przypięte do ściany, na 
śnieżnobiałą serwetę, na ożywioną twarz Marie, 
w ciepłych kolorach palących się świec.

XXII.

K ATICA tak długo psuła uroczystość, aż ją 
ostatecznie zepsuła. Dostała napadu płaczu, 

wołała, że ani tygodnia dłużej nie pozostanie w 
Berlinie. Jeżeli n ik t je j nie będzie towarzyszył, 
wyjedzie sama.

— Róbcie, co chcecie, zgnijcie w tym grobie — 
i zanosząc się płaczem wybiegła z pokoju 
Henri, zupełnie nie krępując się obecnością żony 
podążył za nią.

Wówczas podniósł się Stahl, życzył Marie 
dobrej nocy. Wstali też Joseph i Martin. Martin 
wykrzyknął: — O, la-la —patrząc na drzwi, 
którymi wybiegła Katica. Ale już nie potrafił 
odzyskać dobrego humoru.

— Odprowadzę cię — powiedziała do niego 
Marie.

Wzięła od Josepha klucz od bramy. Wyszli we 
dwoje na ulicę. Marie, jakby nic nie zaszło, 
spytała#) zdrowie Emmy. Odpowiedział, że przed 
wczoraj spadła gorączka.

Szli powoli w stronę Landsbergerstrasse, nie­
bo między domami było wysokie i pełne gwiazd.

— Jak myślisz, postawi na swoim? — spytał 
Martin.

Zrozumiała, że mowa o Katicy, odpowiedziała:
— Tak.

Martin chwycił Marie za rękę: — Ja bym ją... 
wiesz.

— Daj spokój.
— Pojedziesz z nimi?
Nie odpowiedziała. „No, oczywiście pojedzie“

— pomyślał.
Stanęli na rogu ulicy.

Marie, żałuję, że nie odradziłem ci wyjazdu 
z Havru.

— Odradzałeś.
Machnął ręką. — Czyż ja ci wtedy mogłem po 

wiedzieć, po co jadę? Mówiłaś: „Jeżeli Louis się 
wybiera, sprawa jest czysta. Widocznie tak po­
trzeba“ . Mówiłaś?

— Nie o to chodzi, Martin. Nie mogłam 
puścić Henri samego.

Żachnął się.
— Głupia, głupia, głupia... — zaczął.
— Ciszej.
— I  teraz nie możesz go puścić? Nie jest już 

sam.
Drżały je j ramiona. Pochyliła głowę.
— Nie płacz.
— Ja nie płaczę.
— Kogo żałować? Poleciał na propagandę 

Lavala. A teraz z tą wariatką... Dziwkarz! No, 
powiedz, kogo żałować?

— Przecież to mój mąż.
— Mężem już dawno przestał być. Marie, my­

ślisz, że oczu nie mam?
— A ojciec? Matka jednak nie odeszła.
Ze złością rozluźnił szal na szyi.
— Matka nie była francuską komunistką.
— Kobietą.
— Co?

Nasi
reprezentanci
na bokserskie 
mislrzostwa
E u ro p y

JOZEF KRUZA ur. 19. U l. 
1928 r. w Tczewie, jest chorą­
żym WP. Dotychczas stoczył 
209 walk, z których przegrał 
20 i  11 zremisował. 12 razy 
startował w reprezentacją na­
rodowej.

Do jego największych suk­
cesów zaliczyć należy zwycię­
stwo w 1948 r. nad mistrzem 
Europy Węgrem Bogacsem o- 
raz pięściarzem radzieckim 
Chanukaszwili. Kruża boksuje 
już od 1945 r. Uczył się sztuki 
pięściarskiej pod kierunkiem 
swego starszego kolegi Bruno­
na Skierki. W 1946 r. jest już 
mistrzem okręgu gdańskiego 
w w. koguciej.

Następnie Kruża przenosi 
się do Bydgoszczy, gdzie jego 
edukacją bokserską kieruje 
Feliks Sztam. Ód tej chwili 
odnosi coraz większe sukcesy. 
W 1947 i  1949 r. jest wicemi­
strzem Polski w w. koguciej 
i  piórkowej. 2-krotnie zdoby­
wa tytu ł mistrza Polski to 
1952 i  1953 r. 2 razy jest mi­
strzem Wojska Polskiego. O- 
becnie trenuje go trener Cen- 
drowski. Kruża ma żonę i  
dwoje dzieci.

ALEKSY ANTKIEWICZ u- 
rodził się 12. XI. 1923 r. w 
Katlewie, woj. olsztyńskie. 
Najstarszy reprezentant na­
szych bano. Stoczył 226 toalk, 
z których 15 przegrał, a 4 
zremisował. Uwzględniajcie O- 
limpiady i  turnieju o mistrzo­
stwo Europy, Antkiewicz 34 
razy startował w reprezenta­
c ji Polski. Jest 5-krotnym mi­
strzem Polski od 1947 do 1951 
r. Jako pierwszy z pięściarzy 
polskich zdobył medal olim­
pijski (brązowy) w Londynie. 
W Helsinkach zdobywa srebr­
ny medal i tytuł wicemistrza 
świata. Ma żonę i  dwoje dzie­
ci.

Już w ostatnich latach przed 
drugą wojną światową Antkie 
wicz jako 15-letni chłopak 
startuje w ujalkach pokazo­
wych ze swym późniejszym 
kolegą klubowym Iwań­
skim. Po wojnie do naj­
większych jego sukcesów 
należy zwycięstwo nad wy­
soko ipówczas notawnrym. 
Czortkiem. Od tego momentu 
szybko potoczyła się jego ka­
riera pięściarska. Przez cały 
czas trenuje go Karnat, a to 
czasie licznych obozów Feliks 
Sztam.

27-77
Nr>wv numer tel» fonu 
Działu Sportowego

7  A W IA D A M IA M Y  wszyst-
, J kich zain*eresowanych, 

że Dział Sportowy ia*’zego pi­
sma zmienił z dniem dzisiej­
szym numer telefonu. We 
wszelkich sprawach do Dzi vłu 
Sportowego należy dzwonić 
pod numer 27-77.
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